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Teror hitlerowski w Gdańsku RządFrontuLudowego informuje zagranicę
W Gdańsku pobito kilku Po­

laków za to, że nie pozdrawiali 
na ulicy swastyk hitlerowskich. 
Z tego powodu nastąpiła inter­
wencja przedstawiciela Polski 
w Gdańskuj władze gdańskie 
wyraziły „ubolewanie", „obie­
cały" ukaranie winnych i od­
szkodowanie dla poszkodowa­
nych; prasa „sanacyjna" bąknę­
ła kilka słów na temat bezpie­
czeństwa Polaków w Gdańsku. 
I tyle. Aż do następnego razu.

Pobicie Polaków było tym ra­
zem „produktem ubocznym" te­
roru hitlerowskiego, skierowa­
nego nietyle przeciw Polakom, 
ile — opozycji przeciw - hitle­
rowskiej. W ostatnich bowiem 
tygodniach nastroje opozycyjne 
bardzo przybrały na sile i ogar­
niają dzisiaj wszystkie partje 
niemieckie, od socjalistów do 
nacjonalistów. Wszystkie one 
bowiem w równej mierze cier­
pią pod terorem hitlerowskim.

17-go b. m. przywódcy trzech 
partyj niemieckich — socjali­
stów, katolików i ludowej par- 
tji narodowo - niemieckiej — 
wnieśli do Senatu memorjał, w 
którym wskazują na ostatnie 
wypadki teroru hitlerowskiego 
i w sposób energiczny domagają 
się m, in. pociągnięcia do odpo­
wiedzialności sądowej „gaulei- 
tera“ hitlerowskiego, Forstera, 
za podburzanie do gwałtów; 
zwolnienia ze służby policjan­
tów, przyjętych po 20 czerwca 
1933 r., t. j. po objęciu władzy 
przez hitlerowców; wyłonienia 
komisji sądowej dla zbadania 
aktów teroru i ukarania win­
nych, Memorjał twierdzi, że po­
licji nakazano interweniować 
na zebraniach tylko wówczas, 
gdy otrzyma ona zezwolenie 
policji politycznej, a stawać w 
obronie opozycjonistów podczas 
bójek i napaści tylko wtedy, kie­
dy hitlerowcy nie mają przewa- 
źi (0-

Do memorjału są dołączone 
trzy załączniki. Naiobszerniej- 
szy z nich, od socjalistów, wy­
licza 41 wypadek napadania i 
pobicia przez szturmowców hi­
tlerowskich kolporterów ulotek 
socjalistycznych, oraz napad na 
zamknięte zebranie socjalistycz­
ne, którego uczestników pobito 
i aresztowano.

Memorjał nacjonalistów opi­
suje napad hitlerowców na zam­
knięte zebranie członków par- 
tji; pobito i raniono ok. 50 osób, 
w tem kobiety i starców.

Trzeci memorjał pochodzi od 
uczestników wojny światowej. 
Zwołali oni zebranie, ale wóbec 
tego, że przyszli na nie hitlerow 
scy wywiadowcy, zebranie od­
wołano; nie uchroniło to jednak 
organizatorów zebrania od krwa 
wej z nimi rozprawy hitlerow­
ców.

Wszystkie te napady i be­
stialstwa działy się od 10 do 13 
czerwca r. b. Ofiarami padło 
zgórą 100 lżej lub ciężej pobi­
tych i rannych. Ze strony hitle­
rowców padło. trzech zabitych, 
ale — jak stwierdzają załączni­
ki — dwuch z nich zabili sami 
hitlerowcy przy obieganiu do- 
Wu dwuch braci Zellnerów, so­
cjalistów, trzeci zaś umarł na 
atak serca — jak stwierdziła

obdukcja zwłok — podczas na­
padu na zgromadzenie nacjona­
listów. W dniu pogrzebu tego 
trzeciego hitlerowcy nakazali 
żałobę urzędową i zwolnili dzie­
ci ze szkól, jako że zmarły zgi­
nął „w obronie ojczyzny i naro­
du niemieckiego". Z Niemiec 
przyjechał na pogrzeb sam szef 
policji i zastępca szefa Gestapo, 
Himmler.

Z treści memorjału i załączni­
ków wynika, że szturmowcy hi­
tlerowscy rządzą wszechwład­
nie w Gdańsku, policja nie in­
terweniuje w obronie opozycji, 
samowola i bezkarność jest cał­
kowita.

W ten sposób Senat hitlerow­
ski mści się za wniosek opozy­
cji, domagającej się rozwiązania 
Sejmu i rozpisania nowych wy­
borów, mści się za potęgujące 
się nastroje wybitnie antyhitle­
rowskie. Jeżeli w wyborach z 
kwietnia 1935 r. opozycja zdo­
była 40% głosów, to nie ulega 
wątpliwości, że obecnie ma ona 
za sobą większość ludności, że 
hitlerowcy są już topniejącą sta­
le mniejszością.

Wynika stąd, że bezpieczeń­
stwo ludności polskiej w Gdań­
sku wiąże się najściślej z bezpie­
czeństwem opozycji gdańskiej, 
że w interesie ludności polskiej 
leży likwidacja hitleryzmu w

Gdańsku. Mniejszość polską w 
Gdańsku można obronić tylko 
wespół z opozycyjną większo­
ścią niemiecką, walczącą z hi­
tleryzmem.

Ale cóż, kiedy min. Beck jest 
innego zdania i robi wszystko, 
by hitleryzm w Gdańsku trzy­
mał się, wzmacniał i utrwalił?

I dlatego prasa „sanacyjna" 
jeszcze wielokrotnie biadać bę­
dzie nad losem Polaków w Gdań 
sku- (jmb.).

Uświadomienie,
Z Wiednia donoszą agencji 

PRESS: Według otrzymanych tu 
z Paryża wiadomości, przystąpi 
wkrótce Rząd francuski do akcji 
stałego, objektywnego informowa 
nia zagranicy o wszystkich prze­
jawach życia francuskiego, a zwła 
szcza życia politycznego. Począ­
tek już został uczyniony, jeśli cho 
dzi o informowanie opinji zagra­
nicznej drogą audycji' radjowych. 
Według oświadczenia podsekreta

lecz nie — reklama
rza stanu przy prezesie ministrów, 
p. Francois de Tessan, Francja 
może już obecnie brać aktywny 
udział we wszystkich dyskusjach 
drogą radjową w ciągu całej do­
by.

W zamierzonej i organizowanej 
obecnie akcji uświadomienia za­
granicy o życiu francuskiem Rząd 
będzie unikał wszystkiego, co 
przypomina propagandę, a tem- 
bardziej reklamę.

K a n to n  -  N anK in

Inanit n tn t i
Z Szanghaju donoszą, iż wo­

bec fiasca rokowań między Nan- 
kinem a armją południową, obie 
strony wznowiły przygotowania 
do rozprawy zbrojnej. Ruch pasa­
żerski na obu kolejach, łączących 
centralne Chiny z południem, zo­
stał wstrzymany wobec masowych 
transportów wojska.

Czang - Kaj - Czek skoncen­
trował w rejonie Hen - Dżow- 
Czang - Sza 13 dywizji własnych 
i 3 dywizje wojsk prowincjonal­
nych. Ponadto do Nancząn skiero­
wano wszystkie nowoczesne samo­
loty, które posiada Czang - Kaj- 
Czek, w liczbie około 30. Tym-

■ni rtiiiii n
czasem wojska południowe pono­
wnie ruszyły naprzód, dowodzo­
ne przez generała kantońskiego 
Tsia - Weja. Starcia zbrojne obu 
armji wydaje się obecnie nieunik­
nione. Dzienniki szanghajskie do­
noszą o pierwszych potyczkach 
na południe od Hen-Dżow.

♦ *
Z Szanghaju donoszą, że bur­

mistrz Pekinu Tsin-De-Czun wy­
dał rozkaz o rozwiązaniu wszyst­
kich organłzacyj studenckich. Wo­
bec tego w niektórych uniwersy­
tetach wybuchł strajk, do którego 
przyłączyły się wszystkie wyższe 
uczelnie w Chinach Północnych.

ń  d u rn i
pońskich i przywrócenia wolności 
narodowej. (PAT).*»

Rząd nankiński przed, wystąpię 
niem przeciwko armji Kuang - Si, 
oczekuje na wynik narad Central­
nego Komitetu Wykonawczego, 
który się zbierze 10 lipca. Pogło­
ski jąkoby marszałek Czang-Kaj- 
Szek wydał wojskom nankińskim 
rozkaz atakowania, są niepraw­
dziwe. (PAT).

Agencja Reutera donosi o po­
stępach armji Kuang-Si na połu­
dniu prowincji Hunan. Doszło do 
wymiany strzałów przednich stra­
ży tej armji z wojskami nankiń-

W Palestynie
Partyzantka Arabów

Wobec wzmagających się aktów 
sabotażu a zwłaszcza zasadzek i 
strzelaniny na szosie wiodącej z 
Jerozolimy do Jaffy, administracja 
brytyjska wydała nadzwyczajne 
zarządzenia wprowadzające stan 
oblężenia na przestrzeni 27 km. na 
drodze od Jerozolimy do Jaffy. 
Na tym dystansie na szerokości 
500 metrów po każdej stronie szo­
sy od 7 wieczorem do 4 min. 30 ra 
r.o wzbroniony jest wszelki ruch 
kołowy i pieszy. Silne patrole pil­
nują tego odcinka gdzie położone 
są wzgórza judejskie, skąd Arabo­
wie w ostatnich dniach podejmo­
wali swoje zasadzki. Odbyło się 
w poniedziałek na tej drodze 
starcie wojska z 60 Arabami, 
przyczem wojsko znowu skutecz­
nie posługiwało się pomocą aero­
planów. W czasie operacji woj­
skowych w pobliżu Belaa schwy­
tano w grocie górskiej 2 Arabów 
strzegących większych zapasów 
broni i amunicji. (PAT.)

Ostatnie ataki Arabów na woj­
ska rządowe w okolicach Naplus i 
Noureshams były najzaciętszemi 
od chwili rozpoczęcia zamieszek. 
Walki pod Noureshams rozpo­
częły się w niedzielę rano a zakon 
czyły dopiero w poniedziałek włe 
czorem.

Oddziały Arabów, które schro­
niły się w górach Samaria, są 
doskonale uzbrojone i stawiają 
wojskom rządowym niezwykle za­
cięty opór.

Wojsko brytyjskie robi użytek z 
karabinów maszynowych i samo­
lotów. Gazety nie podają liczby 
zabitych, lecz według zgodnych 
przypuszczeń musi być ona bardzo 
wielka. Ogólna atmosfera jest bar­

dzo naprężona i odnosi się wra­
żenie, że nieprzejednany nastrój 
Arabów z dniem każdym wzrasta. 
Prasa żydowska ocenia straty po­
niesione w czasie zamieszek w Pa­
lestynie na sumę 180.000 funtów 
szterlingów.

Straty te wywołane zostały 
przez zniszczenie pół miljona 
drzew pomarańczowych oraz spu­
stoszenie uprawnych pól i lasów.

Bez rezultatu
Jak podaje „Daily Herald", spot 

kanie między delegacją Arabów 
palestyńskich a stałym podsekreta 
rzem stanu w Ministerjum Kolo- 
nij nie dało jakoby żadnego wy­
niku. Podsekretarz stanu mówił z 
delegacją w tym samym duchu co 
niedawno w izbie gmin minister ko 
lonji Ormsby Gore. Członkowie 
delegacji oświadczyli, ze ,swej 
śtronyj że ruch palestyński trwać 
będzie nadal, chyba że wstrzyma­
na zostanie emigracja Żydów do 
Palestyny. (PAT.)

Agencja Reutera donosi z Kan­
tonu, że władze Chin Południo­
wych zdecydowały wysłać 5 dele­
gatów na zebranie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Kuomin 
tangu, które ma się odbyć 10 lip­
ca w Nankinie. Na zebraniu tem 
mają zapaść bardzo ważne decyz­
je z dziedziny życia politycznego i 
narodowego Chin.

Delegaci Chin Południowych za 
żądają zerwania stosunków dyplo 
matycznych z Japonją, potępienia 
poniżających układów chińsko-ja-

skiemi.

Zamiarem czynników rządo­
wych francuskich, które do tej 
akcji przystępują, jest docieranie 
do opinji zagranicznej prawdziwe 
mi i ścisłemi wiadomościami o 
Francji. Wielu wybitnych publi­
cystów francuskich, nie wyłącza­
jąc obozu rządzącego, uskarża 
się, że brak dobrze zorganizowa­
nej francuskiej akcji uświadamia­
jącej, prowadzi do stałego osła­
biania prestiżu Francji nawet w 
krajach z Francją zaprzyjaźnio­
nych i sojuszniczych. Temu sta­
nowi rzeczy przeciwdziałać ma 
organizowana obecnie akcja.

Nie będzie ona prowadzona na 
wielką skalę, jak propaganda hit­
lerowska. Ministerjum propagan­
dy Rzeszy ma budżet roczny w 
wysokości przeszło 500 mil jonów 
franków, podczas gdy cały bud­
żet francuskiego ministerjum 
spraw zagranicznych, wynosi ogó 
tem 160 miljonów fr., z czego na 
fundusze specjalne na rzecz infor­
mowania zagranicy przypadają za 
ledwie 33 miljony franków. Ber­
liński urząd spraw zagranicznych, 
niezależnie od ministerjum propa­
gandy, posiada swoje odrębne 
fundusze na cele propagandowe, 
idące w miljony marek.

Mimo to, zapadła już w Paryżu 
decyzja, że kierownicy tej akcji 
będą mieli do dyspozycji wszyst­
kie współczesne pomocnicze środki 
techniczne. (PRESS).

Ruch strajkowy we Francji
dobiega końca, zwycięskiego

Likwidatja strajków na pro­
wincji francuskiej odbywa się w 
coraz szybszem tempie. W Rou- 
baix powróciło do pracy 2400 ro­
botników. W Rouen podpisany zo

Ruch strajkowy w Belgji
Po posiedzeniu Rady gabineto­

wej Belgji, ogłoszono komunikat, 
w którym Rząd z zadowoleniem 
stwierdza wyraźne odprężenie w 
ruchu strajkowym i składa hołd 
pojednawczemu stanowisku pra­
codawców i robotników. W ca­
łym niemal przemyśle osiągnięto 
porozumienie co do płatnych urlo­
pów, minimum płac, swobody two 
rżenia związków zawodowych i 
rewizji dotychczasowych zarob­
ków. W sprawie 40-godzinnego 
tygodnia pracy niektóre gałęzie 
przemysłu osiągnęły w zasadzie

Uwolnienie aresztowanych

porozumienie, inne natomiast po­
zostawiają w tym względzie od­
powiedzialność Rządowi. W związ 
ku z tem Rząd wniesie z chwilą 
zebrania się Izb, odnośne projekty 
ustaw. W kołach związków zawo 
dowych wyrażają nadzieję, że 
strajki zakończą się w środę.

(PAT).

Krążownik niemiecki 
w Gdańsku

Podczas polskiego Święta Mo­
rza w Gdyni, do Gdańska zawinie 
krążownik niemiecki „Lepzig". Z 
okazji tej wizyty odbędą się oczy­
wiście w Gdańsku odpowiednie 
uroczystości. (PRESS)

stał układ, dzięki któremu podjęta 
zostanie praca w tamtejszej pa­
pierni. Wczoraj rano przystąpili 
do pracy robotnicy 2-ch więk­
szych rafinerji naftowych w Bor- 
deaux. (PAT).

Syndykat robotników przemy­
słu konfekcyjnego podaje do wia­
domości, iż konflikt z pracodaw­
cami został zlikwidowany. Praco­
wnicy tego przemysłu uzyskali za 
dcrć.icz/nienię szeregu - swych pa 
stulatów. Porozumienie to w jed- 
dnym tylko okręgu paryskim obej 
mie 100 tysięcy pracowników. 
Praca w przedsiębiorstwach obję 
tvch strajkiem, podjęta ma być w 
środę. (PAT). •«

Strajkujący robotnicy doków 
postanowili jednogłośnie przyjąć 
decyzję arbitrażową ministra ro­
bót publicznych. Opuścić oni ma­
ją niezwłocznie okupowane miej­
sca pracy i wrócić do normalnej 
pracy w środę. W ten sposób zli­
kwidowany zostaje najważniejszy 
strajk, paraliżujący działalność 
portu od 10 dni. (PAT).

w G dyni
Agencja „Press" donosi:
W czasie ostatnich zajść w Gdy

ni z polecenia władz administra­
cyjnych zostali aresztowani sekre­
tarze czterech orgamzacyj robot­
niczych, a mianowicie: tow. Teo­
dor Zieliński, sekretarz Klasowych 
Związków Zawodowych, tow. Ka­
zimierz Werner, sekretarz Robot­
niczych Spółdzielni Mieszkanio-

wych, Doliński — sekretarz Zjed­
noczenia Zawodowego Polskiego i 
Murawski — sekretarz Związku 
Zv/,ązków Zawodowych.

Obecnie z rozporządzenia władz 
centralnych wszystkich aresztowa­
nych uwolniono i wszelkie docho­
dzenie przeciw nim umorzono.

A poco tyle czasu trzymano ich 
w więzieniu?

Obrona granic wschodnich Francji
„Matin“ donosi, iż w organi­

zacji armji a zwłaszcza w rozmie­
szczeniu oddziałów na północnej i 
wschodniej granicy Francji zajdą 
w najbliższym czasie poważne 
zmiany. Utworzone zostaną nowe 
dywizje i jednostki, skompletowa­
ne bądź to z wojsk kołonjałnych,

bądź też z oddziałów, stacjonowa­
nych w stolicy i w innych ośrod­
kach centralnych kraju.

Obsadzą one nowoutworzone 
garnizony na północno - wschod­
niej granicy. Powyższy ruch wojsk 
rozpocznie się z dniem 1 sierpnia 
r. b. (PAT.)
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Sytuacja w Abisynii

Oświadczenie min. Edena
W e wtorek w  Izbie Gmin Man- 

der (liberał) zapytał min. Edena, 
czy może określić przestrzeń tery- 
torjum Abisynji, które zostało w ier 
ne negusowi i określić ilość sił 
zbrojnych, znajdujących się dotąd 
w  rozporządzeniu negusa? Min. 
Eden odpowiedział, że według ra ­
portu pochodzącego z przed 3 ty ­
godni, okupacja w łoska rozciąga się 
na terytorjum , wynoszącem mniej 
niż połowę całej Abisynji, ale s ta ­
nowi1, najważniejsze połacie kraju 
z głównemi miastami Addis Abe- 
ba i Harrar. Minister Eden dodał, 
że wszystkie główne drogi komu- 
nicji Abisynji z zagranicą są  w  rę­
kach włoskich. Zachodnia część A- 
bisynji nie podbita przez Włochy, 
jest w rękach plemienia Galla wro 
go usposobionego dla negusa. 
Rząd' brytyjski nie może pozwolić 
na przewóz broni z Sudanu do A- 
bisynji zachodniej, gdyż nie doszła 
by ona rąk Rządu legalnego i 
wpływałaby jedynie na dalsze u- 
trzymanie wojny domowej.

M ander zapytał wówczas, czy 
gdyby w Abisynji zachodniej był 
Rząd legalny, Rząd brytyjski 
chowałby się inaczej..

Min. Eden: W ówczas położenie 
byłoby zupełnie .inne.

Tow. Henderson (socjalista) 
pytał, czy Rząd W . Brytanji zamię 
rza  naradzić się z Rządami Sta­
nów Zjednoczonych i innych sy- 
gnatarjuszy paktu Briand -  "  ' 
logg, aby omówić zarządzenia 
odzowne wobec złamania przez 
W łochy zobowiązań wynikających 
z tego paktu.
"Min. Eden odpowiedział: Nie.

(PAT.).

***
W edług innych, niż min. Edena, 

informacyj Rząd Abisynji zachod­
niej utrzymuje, jak  podawaliśmy, 
sta ły  kontakt z cesarzem abisyń- 
skim. W  każdym bądź razie nie 
ulega teraz wątpliwości, że WŁO­
CHY FASZYSTOWSKIE ABI- 
SYNJI JESZCZE NIE PODBIŁY.

Cesarz Abisynji w Genewie
Cesarz Haile Selassie powrócił 

ze Szkocji. Cesarz przyjmie w  po ­
selstw ie abisyńskiem ministra E- 
dena. W  ciągu najbliższych dni 
Haile Selassie uda się do Genewy, 
gdzie będzie obecny podczas sesji 
Ligi Narodów. (ATE.).

Opinja brytyjska
Rada generalna Związku Stówa 

rzyszeń Ligi Narodów obradująca

w Scarborough, przyjęła przedsta­
wioną przez lorda Lyttona rezolu­
cję, dom agającą się od Rządu, by 
przedstawił w  Genewie wniosek, 
według którego W łochy w obec po 
gwałcenia paktu Ligi Narodów nie 
mogą być uważane nadal za  człon 
ka Ligi. (PAT.).

Książeczki oszczędnościowe P. K. 0. 
przy wyjeździe zagranicę

Zwracamy uw agę posiadaczom 
książeczek oszczędnościowych P. 
K. O., wyjeżdżającym zagranicę 1 
chcącym zabrać ze sobą książecz­
ki oszczędnościowe, że dla unik­
nięcia wszelkich nieporozumień po 
winni przed wyjazdem zgłaszać 
się osobiście lub pisemnie do P. 
K. O.—W ydział W kładów Oszczę 
dnościowych —  dla załatwienia

koniecznych formalności. 
Przewożenie bowiem książe­

czek oszczędnościowych P. K. O. 
bez specjalnego zezwolenia dopu­
szczalne jest tylko przy przejeź­
dzić przez obszar W olnego Mia­
sta  Gdańska na terytorjum pol­
skie, natom iast wywóz ich zagra­
nicę wym aga specjalnego zezwo­
lenia.

a rzeczywistość w Gdańsku

Proces krakowski

Dalsze zezniania świadków oskarżenia
Rozprawa rozpoczęła się z o- 

późnieniem o g. 11.30 rano, spo- 
wodu niestawienia-się kilku świad 
ków z policji. Pierwszy staje 
przed sądem św. dr. Bibersztain 
lekarz, który mieszka w  tym sa­
mym domu co osk. Kalmowicz. 
Św. ten zeznaje, iż dnia 21 mar- 

) g. 11 rano widział oskarżo­
nego Kaimowicza w  domu, w
którym mieszka.

Następny św. w ywiadowca Wil 
linsyder był obecny na zgroma­
dzeniu strajkujących szewców w 
dniu 21 marca. W iec był bardzo 
burzliwy, wołano „precz z poli­
cją", „precz z wojewodą", a zwła 
szcza zapamiętał okrzyk „precz z 
Polską", który w ydała osoba z 
grupy Żydów.

Po zgromadzeniu uformował 
się pochód, w którym widział o- 
skarżoną Bularzównę i Ożóg. Po­
licja przystąpiła do rozpraszania 
pochodu. Ludzie zaczęli rzucać ka 
mieniami. Rzucał nimi również o- 
skarżoną Bularzównę i Ozóg. Po- 
go aresztowano.

Ponieważ świadek stw ierdza, że 
oskarżone Bularzówna i Ożóg rzu 
cały kamienia, na  żądanie adw. 
Szteinsbergowej świadek wyjaś­

nia, że z chwilą dobijania się do 
bramy jeszcze trzymały kamienie. 
Zachodzi pytanie, dlaczego je  z 
miejsca nie aresztow ano, skoro 
trzymały w  ręku kamienie. Musia- 
ły niejako narzucać się policji, by 
je  dopiero aresztowano.

Adw. Szteinsbergerowa: Pan nie 
wie, kto w ydał ten krzyk „Precz z 
Polską"? Czy pan może wyklu­
czyć, że to jakiś prow okator go 
wydał?

Przewodniczący: Naturalnie 
może wykluczyć.

św iadek: Nie wykluczam, wiem 
tylko, że okrzyk padł z grupy ż y ­
dów.

Wzięty w krzyżowy ogień pytań 
świadek przyznaje, że obserwował 
M aciejaszkównę, Bularzównę i 0- 
żóg styłu. Coś miały krzyczeć ale 
nie wie co. Nie wie, jak  były ubra- 

Nie przypomina sobie, jakie 
okrzyki w ydaw ał Jankowski. Adw. 
Szrajber pyta, czy okrzyki „Precz 
z Polską" trafiają się często na 
zgromadzeniach, czy istnieją ten­
dencje, by sprowokować wystą­
pienia przeciw Żydom. Pytania te 
zostają uchylone. Na pytanie adw. 
Fensterblaua, powiada, że za mów 
cę komunistycznego uw aża Maja.

List do Redakcji

D poszanowanie p o ls ii l i a lo u

Zmiany w prokuraturze
Dotychczasowy kierownik nad­

zoru prokuratorskiego Ministerjum 
Sprawiedliwości prokurator Mie­
czysław Siewierski objął stanowi­
sko dyrektora biura personalnego 
w Ministerjum Sprawiedliwości.

S tanow isko prokuratora Sądu 
Apelacyjnego w W arszawie objął 
prokurator Stefan Szydłowski, do­
tychczasowy prokurator Sądu A- 
pelacyjnego w Krakowie. (PAT.).

Muszę zwrócić uwagę opinji pu­
blicznej na następujący fakt. Na 
jesieni r. 1935 Polska Akademja 
Umiejętności, celem opróżnienia 
swoich magazynów, sprzedała w 
wielkiej tajemnicy na  przetarcie 
papierni po 8 gr. za kilogram-wiel­
ką ilość wydawnictw wydziału 111 
(matematyczno -  przyrodniczego). 
Były to głównie roczniki 1910 — 
1932 „Biuletynu". W edług infor­
macyj, udzielonych przez general­
nego sekretarza Akademji, prof. 
Kutrzebę, sprzedano 400 — 700 
egzemplarzy, pozostaw iając tylko 
100 (s to i) . Oprócz tego sprzeda­
no wielką ilość oddzielnych publi- 
kacyj, jak  to: prof. Kostaneckiegó 
o Wyrostku robaczkowym, prof. 
Romera o tatrzańskie) epoce lodo­
wej, Antoniego Żmudy o florze dy- 
luwjalnej Ludwinowa i niektóre in­
ne. S tała się w ten sposób wielka 
szkoda dla nauki polskiej, gdyż 
prace naukowe zachowują swoją 
wartość po 50 la t i dłużej, a  więc 
pozostawionych- stu egzemplarzy 
nie wystarczy d la  obsługi bibljotek 
i zakładów Polski i zagranicy. A

to tern bardziej, że zagranica jest 
niedostatecznie zaopatrzona w wy­
dawnictwa Akademji. Naprzykład 
bibljoteka królewskiego ogrodu bo­
tanicznego w  Ken pod Londynem, 
w której pracują badacze z całego 
świata, nie miała „Biuletynu". 0 -  
trzymała go dopiero z m aterjału 
przeznaczonego na przetarcie, dzię 
ki temu, że grupa przyrodników,' 
dowiedziawszy się przypadkowo o 
tej wysprzedaży, odkupiła od han­
dlarzy m akulaturą część tych dru­
ków.

Nie mam zamiaru w trącać się do 
wewnętrznych spraw  Akademji. 
Ale Akademja jest m andatarju- 
szem społeczeństwa w  sprawach 
nauki i publikacje naukowe są  czę­
ścią dobytku narodowego. Społe­
czeństwo powinno wobec tego za­
żądać ustalenia, kto ponosi odpo­
wiedzialność za takie marnowanie 
polskiej literatury naukowej. Spo­
łeczeństwo powinno zażądać, by 
podobna w ysprzedaż nie powtórzy­
ła się już więcej.
DR. DEZYDERY SZYMKIEWICZ,

Prof. Politechniki Lwowskiej.

Podczas jego przemówienia praw ­
dopodobnie padł okrzyk „Precz z 
Polską", św iadek na zapytanie 
obrońcy raz jeszcze stw ierdza, że 
okrzyk taki słyszał, że wołano 
„Precz z Polską" a  nie „Precz z 
policją". Następnie przewodniczą 
cy uchyla pytania obrońcy, czy 
jest jakaś  partja polska albo ży­
dowska w  Rólsce, któraby była 
przeciw Polsce.

Adw. Rozencwajg: Czy pan przy 
pominą sobie, że Maj przemawiał 
21-go marca.

Świadek: Z całą stanowczością 
twierdzę, że przemawiał.

Obrońca: Z całą stanowczością 
nie przemawiał. — To oświadcze­
nie obrońcy potwierdza oskarżony 
Goguła, który przewodniczył na 
tern zgromadzeniu.

św. Nycz zeznaje, że aresztował 
Kowalskiego, gdyż widział, jak  wy 
rywal klatki, z wywróconego wo- 

i. Drzewem tern potem rzucano
policję.

Nastąpiły ostatnie w  dniu wczo­
rajszym zeznania świadka Bakala, 
który 21-go m arca miał widzieć 
szmuklera rzucającego kamienia­
mi. 23-go marca w idział Schach 
ta  jak  rzucał kamienia, oraz Lieb- 
golda i D iamanda jak  krzyczeli, 
lecz nie wie co. Schacht zdaniem 
jego miał kierowniczą rolę, gdyż 
porozumiał się z nim jakiś Feuer- 
stain i odrazu zarzął rzucać kamie 
niami. W  tern miejscu osk. Bania 
zemdlał i dopiero po pół godzinie 
udało się go odratować. Po wzno 
wieniu rozprawy osk. Schacht za­
pytuje, dlaczego aresztowano go 
dopiero w  parę dni, dlaczego nie 
przytrzymano go w  dniu pogrzebu, 
gdy mógłby przecież znów pokie­
row ać zajściami, św iadek nie u- 
mie dać na to odpowiedzi.

Przed zamknięciem rozprawy

| Tow. Dawid Jabłoński
W całej P .P .S . i w bratnich or­

ganizacjach społecznycH i kultu­
ralnych niema i nie było bodaj 
człowieka, któryby me znał tow. 
D. Jabłońskiego, socjalisty i wol­
nomyśliciela. jego żywa, ruchli­
w a postać, na której, jak  się zda­
wało, wiek nie wywarł żadnego 
piętna, widoczna była wszędzie. 
Zagrzewał wszystkich słowem i 
czynem, apelując do najlepszych 
stron duszy ludzkiej.

Tow D. Jabłoński był członkiem 
P. P . S. już  oddawna, od okresu 
rewolucji 1905 roku. W  mieszka­
niu Jabłońskich przechowywano 
wówczas bibułę i broń, ukrywano 
ściganych przez policję i ochranę 
towarzyszy. Często w mieszkaniu 
Jabłońskich odbywały się rewizje, 
nieraz tow . J. w ędrow ał na  czas 
dłuższy lub krótszy do więzienia.

W celi więziennej był w prost nieo­
cenionym towarzyszem; wnosił ze 
sobą pogodę i dobry humor, a  więc 
te cechy, które um ilają życie wię­
zienne i skracają  męczący okres o- 
czekiwania swego losu.

Ten namiętny wolnomyśliciel, 
którego sfery, klerykalne katolic­
kie i żydowskie bezustannie a tako­
wały, sta ra jąc  się go przedstawić,- 
jako wysłannika piekieł, był w 
gruncie rzeczy bardzo dobrym 
człowiekiem, a w jego polemice z 
przeciwnikami więcej było ironji 
i pogodnego dowcipu, niż nienawi­
ści i zaciekłości. Ileż to razy ba­
wiliśmy się jego dowcipami i aneg 
dołami na tle obskurantyzmu orto- 
doksalnych kół żydowskich. Ten 
św iat znał najlepiej tow. D. jabłoń 
ski, pochodząc z ubogiej sfery ży­
dowskiej, najbardziej narażonej na

ucisk kahału w dziedzinie sumie-j 
nia. W tym kierunku przede- 
wszystkiem skierowane były jego 
pociski. Tow. D. Jabłoński był 
konsekwentny przez całe życie, aż 
do zgonu. Nie chciał spoczywać 
na cmentarzu, podległym władzy 
wyznaniowej gminy żydowskiej; 
wołał inaczej rozporządzić swem 
ciałem, oddając je  d la  celów nau­
kowych „Anatomicum".

Dobroć charakteru tow. D. J a ­
błońskiego uw ydatniaia się wszę­
dzie i na każdym kroku. Dla pod­
władnego sobie w instytucjach 
społecznych personelu był prawdzi 
wym ojcem i przyjacielem. Nie 
zrażał się nigdy niedoświadcze- 
niem i nieumiejętnością początku­
jących, lecz wytężał wszystkie si­
ły, aby ludzi wyrobić i przygoto­
wać do pracy, nie szczędząc czasu 
ani energji. „Jeżeli wypadnie mi 
usunąć gońca", mówił kiedyś, „mu 
szę to odchorować. T ak  mnie to 
kosztuje".

Dobroć tow. J. i jego w iarę w 
człowieka oceniali wszyscy ci, któ­

Biuro prasow e Senatu gdańskie­
go wydało komunikat, który opu­
blikowany został tylko w  „Der 
Danziger Vorposten“.

,W  ostatnich dniach zdarzyło 
się kilka incydentów, w  których 
narażeni zostali na  szwank oby­
w atele polscy oraz obywatele 
gdańscy narodowości polskiej. W 
związku z tern udał się radca sta­
nu dr. Boettcher do min. Papće, 
aby  mu wyrazić ubolewanie Sena­
tu W . M iasta z powodu tych zajść 
oraz dać w yraz zapewnieniu, że 
odnośni spraw cy zostaną surowo

ukarani". (PA T.).

Do tego komunikatu musimy do 
dać, że przecież te „incydenty" zda 
rżały się nietylko w „ostatnich 
dniach", lecz bardzo często.

POJECHAŁ PO NATCHNIENIE.
Powrócił do Gdańska po kilku­

dniowym pobycie w  Niemczech 
przyw ódca hitlerowskich gdań­
skich p. Forster. Bawił on ostat­
nio w  Poczdamie na  Kongresie 
przywódców partji narodowo-„so- 
cjalistycznej" Marchji B randenbur 
skiej i Prus W schodnich. (P ress).

Nowa konstytucja ZSSR
Dyskusja w prasie sowieckiej

W edług doniesień z Moskwy dys 
kusja, zapoczątkowana na  łamach 
dzienników sowieckich w sprawie 
projektu nowej konstytucji, ujaw­
niła interesujące szczegóły. W 
„Praw dzie" i „Izwiestjach" ukaza­
ły się ostatnio listy obywateli so­
wieckich pochodzenia burżuazyj- 
nego, zachwalające projekt nowej 
konstytucji ZSSR. Były szlachcic 
i obywatel ziemski, niejaki Moroz, 
w  liście swym w yraża radość spo- 
wodu zniesienia podziału klasowe­
go i równouprawnienia wszystkich

w arstw  ludności, przewidzianego 
przez nową konstytucję. Były du­
chowny prawosławny, Afinogenow, 
również w yraża swój zachwyt na 
łamach „Izwiestij" spowodu „du­
cha demokratycznego * nowej kon­
stytucji i zaniechania walki klaso­
wej w  ZSSR. w dotychczasowych 
formach. Dzienniki sowieckie za­
m ieszczając listy osób, pochodze­
nia burżuazyjnego, podkreślają je 
jako dowód konsolidacji wewnętrz­
nej ZSSR. na podstawie nowel 
konstytucji. (ATE.).

Dalsze przemówienia obrońców
w procesie o zajścia w Przytyku

N a wtorkowej rozprawie w pro­
cesie o zajścia w Przytyku prze­
mawiał w  dalszym ciągu obrońca 
oskarżonego Leski, adw. Szumań­
ski, zaznaczając, że Leska strze­
lał tylko w  obronie koniecznej w 
powietrze dla odparcia napastni­
ków, oraz wysuwając tezę, że kie­
runek rany, odniesionej przez S ta­
nisława W ieśniaka, wskazuje na 
to, iż nie mogła ona pochodzić od 
strzałów  Leski, lecz od strzałów, 
oddanych z domu świeczki, św iad ­
czą o tern, zdaniem obrońcy, ze­
znania wiarygodnych świadków i 
porównanie miejsca, w którem u- 
padł Wieśniak z miejscem odda­
nia strzałów przez Leskę.

Następnie zabrał g ios adw. Mar-
przewodniczący uchyla areszt w [ golis, który po omówieniu sprawy 
•tosunku do oskarżonego Bani. bojkotu, polemizował z rzeczni-

Z frontu w alk robotniczych
W  fabryce kabli w Krakowie 

od dłuższego czasu trw ał strajk. 
W  poniedziałek, dzięki wzorowej 
solidarności walczących robotni­
ków, strajk  został zwycięsko za­
kończony. Robotnicy uzyskali pod 
wyżkę 8 groszy za godzinę wraz 
z kategoryzacją (podziałem na ka 
tegorję płac). Przedsiębiorcy zobo 
wiązali się wpłacać na fundusz za 
pomogowy.

* •*
W  Krakowie wybuchł strajk  o-

na skutek wypowiedzenia pracy 
25 robotnikom. Właściciel grozi 
interewncją policji.

kiem powództwa cywilnego, adw. 
Kowalskim, w  sprawach, dotyczą­
cych talmudu i religji żydowskiej, 
poczem przeszedł do opisywania 
nastrojów w  Przytyku, zaznacza­
jąc, że żadnej samoobrony żydów  
w Przytyku nie było .Mówca kry­
tykuje tezy aktu oskarżenia i pro­
si o uniewinnienie swych klijentów-

„Echo Tygodnia"
W szeregu dzienników stołecz­

nych ukazały się ogłoszenia wy­
dawnictwa „Przekrój Tygodnia", 
oświadczające, że wydawnictwo to 
niema nic wspólnego z wydawni­
ctwem „Echo Tygodnia".

Redakcja „Echa Tygodnia" pro 
si nas ze swej strony o stwierdze­
nie:

1) że niema nic wspólnego z 
„Przekrojem Tygodnia";

2) że nigdy nie wskazywano ze 
strony redakcji „Echa Tygodnia", 
jakoby „Echo Tygodnia" miało 
być jakimś „dalszym ciągiem" 
„Przekroju Tygodnia".

Proces 0 . U. N.
we Lwowie

Przerwany w ub. piątek proces 
Bandery i tow. nie został dziś pod 
jęty wskutek choroby jednego z 
sędziów przysięgłych i zostanie

kupacyjny w garbarni „Fortuna" wznowiony dziś o godz. 9  rano.

W ydawnictwo „Echa Tygodnia" 
komunikuje, iż numer „Echa" w 
bieżącym tygodniu spowodu dwu­
krotnego zajęcia przez Komisarjat 
Rządu — nie ukaże się.

W ydawnictwo uczyni wszystko, 
co w  jego mocy, by numer następ­
ny ukazał się normalnie.

rzy z nim razem pracowali w ko­
misjach rewizyjnych różnych in­
stytucją społecznych. Tow. D. 
był wyspecjalizowany, jako rewi­
dent, w lot poznawał wszystkie 
niedokładności, to też sta le  go wy­
bierano do komisji rewizyjnej te­
go czy innego stowarzyszenia. 
W ierząc w człowieka i jego wro­
dzoną uczciwość, tow. J. każde 
niedociągnięcie wołał tłumaczyć 
na  korzyść osoby podlegającej re­
wizji, i cieszył się szczerze, jeżeli 
bliższe zbadanie spraw y potwier­
dzało słuszność jego, przypuszcze­
nia, że m a się do czynienia z ja - 
kiemś drobnem niedbalstwem, a 
nie złą wolą. Każdy wiedział, że 
Jabłoński chce wszystko zbadać 
gruntownie, ale nie będzie się przy 
czepiał ani załatw iał jakichkolwiek 
porachunków przy badaniu ksiąg.

Obok dobroci, tow. Jabłońskie­
go cechowała ogromna, w prost wy 
jątkow a, bezinteresowność. Zda- 
waćby się mogło, że cechy tej nie 
trzeba podnosić. W szak w  naszym 

‘ruchu socjalistycznym, prześlado­

wanym przez zaborców przed w oj­
ną, prześladowanym i dziś jeszcze 
w ojczyźnie, do której wyzwole­
nia tak  wydatnie się przyczyniła 
polska klasa robotnicza, niema lu­
dzi, którzyby na socjalizmie zrobili 
m ajątek; zrobił go raczej niejeden 
z tych, którzy odeszli od socjali­
zmu. Ale to, co robił tow. Ja­
błoński, było bezgraniczną ofiarno 
ścią i abnegacją. Człowiek ten 
rujnował się, zaniedbywał zupeł­
nie pracę zarobkową, aby oddać 
się całkowicie ukochanej idei. Czy 
był grosz na jutro, o to  mniejsza, 
byleby idea żyła, rozw ijała się i 
szerzyła. To był jego fanatyzm, 
fanatyzm w najszlachetniejszym 
stylu.

Mówiło się nieraz w  kołach to ­
warzyszy o fanatyzmie wolnomy- 
ślicielskim tow. Jabłońskiego. Ale 
jego wolnomyślicielstwo nie było 
odertvane od tła  społecznego, a, 
nawołując do wyzwolenia ducho­
wego, tow. D. nigdy nie tracił z 
oczu wielkiego ideału wyzwolenia 
ludzkości pod względem ekono­

micznym, społecznym i politycz­
nym. Zawsze nawoływał wolnomy­
ślicieli, aby zapoznali się z celami 
ruchu robotniczego i zbliżyli się 
doń. Notował skrzętnie wszelkie 
objawy solidaryzowania się obo­
zu wolnomyślicielskiego za grani- 
,cą z ruchem socjalistycznym.

Tow. Jabłoński miał nieraz pre­
tensję do towarzyszy, że nie wysu­
w ają na pierwszy plan zagadnień, 
związanych z wolnością sumienia.' 
Ale ruch socjalistyczny, obejmują­
cy tyle zagadnień, musi zachować 
między’ niemi pewną proporcję. 
Z resztą z tow. Jabłońskim, przy 
jego prawym i zgodnym charakte­
rze, nigdy na tern tle nie docho- , 
dziło do konfliktów.

Jeszcze 7 czerwca b rał udział w 
dyskusji na zebraniu Dzielnicy, 
śródm iejskiej. Przemawiał z wiel­
kim zapałem i temperamentem i 
nic nie zdawało się zapowiadać 
bliskiego Jego zgonu. W ieść o Je­
go śmierci przejęła wszystkich to-, 
warzyszy głębokim i szczerym ża­
lem. fAN KRZE SŁAWSKI.
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Wołanie o policje...
.W różnych miejscowościach kra 

|u w ybuchają strajki, w  których 
robotnicy, używając odpowiednio 
skutecznych form w alki — a  więc 
z okupacją w arsztatu  pracy, czy 
bez okupacji — staw iają żądania 
podwyżki płac 1 zaw arcia umów 
zbiorowych.

Strajki obecne w ybuchają z re­
guły w  tak  zw. średnim i drobnym 
przemyśle. W ybuchają także na 
robotach, finansowanych przez o- 
sławiony z wyzysku i niechluj­
s tw a  pod względem warunków 
pracy, Fundusz Pracy. Mimo, że 
m ają one na celu jedynie podwyż­
ki płac, skrócenie czasu p racy  i  za­
w arcie umów zbiorowych, burżu- 
azyjna p rasa „sanacyjna" i lewia- 
tańska, opozycyjno -  endecka i na­
bożnie chrześcijańska piętnuje te 
strajki, jako „komunistyczne a- 
w antury" i dom aga się represji 
przeciw strajkującym.

„Sanator" i lewiatanczyk, en­
dek i klerykał nawołują zgodnym 
chórem do jakiejś bezwzględnej 
krucjaty przeciw strajkującym  i 
„podżegaczom" do strajku. Grożą, 
denuncjują, straszą, błagają i wzy 
w ają  Rząd, prokuratorów , a  prze- 
dewszystkiem policję do położenia 
kresu strajkom. W szyscy doma­
gają  się zgodnie przeprowadzenia 
przez Rząd — wszystko jedno za 
cenę jakich ofiar—jakiejś „pacyfi­
kacji" w śród klasy robotniczej. 
S traszą społeczeństwo widmem 
„anarchji". Udowadniają, że w 
Polsce byłby idealny spokój gdy­
by  nie „podżegacze"...

Sprawa jest więc jasna. Niema 
na co czekać, lecz póki nie zapóź- 
no  bezwzględnie się rozprawić z 
grożącem widmem przewrotu i u- 
ratow ać państw o i „kulturę" od 
zagłady.

T ak  to  w yglądają w  oświetleniu 
części p rasy podłoże i cele stra j­
ków. T aką wskazuje ta  p rasa re­
ceptę na załatwienie się ze straj­
kami. A praw da o podłożu 1 przy­
czynach strajków wygląda zgoła 
inaczej.

Do w ładzy doszła swego czasu 
„sanacja". Pan Sławek proklamo­
w ał walkę z „partyjriictwem" 1 na­
kazał budowanie jednej, jedynej 
partji — BBWR. Zabrali się do 
te j pracy bardzo energicznie nie­
tylko starostowie, nietylko naczel­
nicy, szefowie i inspektorowie pra 
cy, ale i prywatni przedsiębiorcy. 
Ustalono zasadę: „Możesz być na­
w et łajdakiem, ale jak  się zapi- 
szesz do BBWR. lub jego przybu­
dówki, dostaniesz pracę, możesz 
zrobić naw et karjerę. Jesteś pe- 
pesowiec, ludowiec lub inny opo­
zycjonista, nie chcesz zmienić prze 
konań — won z roboty, zdechnij 
z głodu". Różne kanałje i z pod 
ciemnej gwiazdy wywłoki zorjen- 
towały się w  lot, że taka  teorja to 
doskonały interes. Zaczęto więc 
wyrzucać z pracy robotników zor­
ganizowanych w Klasowych Zwią­
zkach Zawodowych, robotników, 
umiejących bronić swoich i w spół­

Maksym Gorkij
Zgon wielkiego pisarza rosyjskiego

Depesze już doniosły przed kil­
ku dniami o zgonie sławnego pi­
sarza rosyjskiego, Seniora i ponie­
kąd „Szefa" pisarzy sowieckich 
A. Pieszkowa (literacki pseudo­
nim ,,Gorkij“-gorzki). Był pisa­
rzem proletarjackim w podwójnem 
tego słowa znaczeniu: jako dzia­
łacz i pisarz, od stosunkowo mło­
dych la t związany z ruchem pro­
letarjackim ; z socjalizmem; i jako 
człowiek, który sam wyszedł ze 
środowiska proletarjackiego (mo­
że naw et trochę „lumpenproletar- 
jackiego", „bosiackiego") i w łas­
nym wysiłkiem osiągnął wysoki 
poziom wiedzy i umiejętności lite- 
rasckiej. Jego głośne utw ory au­
tobiograficzne (opisujące własne 
życie), jak  np. „Dzieciństwo", 
„Moje uniwersytety" i t. p. należą, 
mojem skromnem zdaniem do naj­
piękniejszych jego utworów — naj 
więcej tam  barw , najwięcej praw ­
dy życia, niezmiernie trafnych spo 
strzeżeń; niema tam ani sztucz­
nych szematów ani wątpliwej 
„ideologji" — jak  np. w  „Spo­
wiedzi".

życie to było niezwykłe, w yjąt­
kowe! Urodził się G orkij.w  nad- 
wołżańskiem mieście Niżny Now- 
gorod, obecnie „Gorkij". .Wycho­

towarzyszy pracy, praw  w  przed­
siębiorstwie, robotników' o  wyso­
kiej kulturze ideowej, o dużem wy 
robieniu społecznem i poczuciu 
państwówem. Postawiono ich po­
za  prawem  do pracy i życia. W 
miejsce niezależnych Związków 
Zawodowych potworzono Związ­
ki zależne od przedsiębiorców, sta 
rostów i komendantów policji. Nic 
w ięc dziwnego, że w  tych w arun­
kach rozpętała się wszędzie orgja 
niczem nie krępowanego wyzy­
sku i prześladowań robotników; 
zwłaszcza w  przedsiębiorstwach 
drobniejszych, gdzie robotnicy zo­
stali całkowicie steroryzowani, do­
prowadzono wyzysk do granic 
wyuzdania. A gdy się robotnicy 
próbowali zorganizować, przygo­
tow ać obronę, to  każdą próbę 
stworzenia niezależnej organizacji 
i obrony tępiono, jako zbrodnię 
„antypaństw ow ą" i zam ach n a  pra 
w o wyzysku. Fabrykant wyrzucał 
natychm iast inicjatorów, organiza­
torów  obrony na bruk, jako wich­
rzycieli i  „komunistów", a  komi­
sarz  czy posterunkowy zajmował 
się już dalszym losem tych „nie­
bezpiecznych przestępców".

To też było w  kraju cicho — aż 
niepokojąco cicho. Umowy zbio­
row e znikły, ustaw y o czasie p ra ­
cy i  urlopach, stały się papierową 
spuścizną pogardzanego „partyj- 
nictw a" i wyszły całkowicie z p ra ­
ktyki stosowania. Płace 20 — 30 
groszy na  godzinę, 10, 12 a  naw et 
16-godzinny czas pracy, stały się 
szczególnie w  drobnych i średnich 
przedsiębiorstwach, regułą. Zdro­
w otna strona warunków w  takich 
predslębiorstwach urągała najza- 
cofańszym pojęciom o hygienie. 0- 
kolo 1.200.000 robotników zatru­
dnionych w  tych „dżunglach" s tra ­
szliwego wyzysku i straszliwego 
brudu, żyło, cierpiało, płaciło 
wkładki do miłych kapitaliście, s ta  
roście 1 sekretarzom BBW R., or- 
ganizacyj, chodziło na pochody i 
obchody, zaciskało pięści, przekli­
nało sw ój los i czekało jakiejś zmia 
ny na  lepsze.

Na robotach Funduszu Pracy nie 
działo się lepiej. Przeciwnie. Fun­
dusz Pracy prześcignął w  wyrafi­
nowanych metodach wyzysku na­
w et prywatny przemysł. Płacę 2 
lub 3 złotówek za  dniówkę cięż­
kiej harówki przy robotach ziem­
nych—często w  błocie i  wodzie— 
uważali funduszowi dygnitarze, za 
w yjątkow ą łaskę wobec zatrudnio­
nych bezrobotnych. Z a kilka let­
nich miesięcy takiego głoddwego 
zarobktf miał robotnik żyć z  ro­
dziną cały rok. W  dodatku Fun­
dusz Pracy nie ubezpieczał robot­
ników na prawo pobierania zasił­
ku pieniężnego w  okresie zimowe­
go bezrobocia. Dygnitarze fundu­
szowi zastosowali też godną opa­
tentowania dodatkową formę w y­
zysku. Ustalili, że jeżeli bezrobot­
ny dostaje w okresie zimowym 
trochę kartofli lub stęchłej mąki,—

wywał się w  nędzy, w najcięż­
szym trudzie, wśród bicia — „ar­
tystycznego" bicia na  wszelki mo­
żliwy sposób. „Zawody" zmieniał 
bez końca — był tragarzem , pie­
karzem, rybakiem, stróżem i t. d. 
Chodził po Rosji dużo, bez końca 
— nad Wołgą, po stepach połud­
niowych, pracując to  tu, to tam. 
Poznał Rosję -  „m atuszkę", poznał 
bosiaka, robotnika, poznał życie, 
poznał wszechstronnie, n a  w ła­
snym grzbiecie, w e  własnym tru­
dzie i własnych przygodach. Stąd 
takie bogactwo ludzi, typów, nie­
spodziewanych słów i powiedzo­
nek. W  N. Nowgorodzie i Kaza­
niu styka się Gorkij z inteligencją 
rewolucyjną — początkowo raczej 
ludowcowej, „narodniczeskiej" for 
macji; potem styka się z marksi­
stami, socjalnymi demokratami, — 
i przechodzi stanowczo na  stronę 
tych ostatnich. Lepiej znał i ko­
chał robotnika, niż chłopa. Chło­
pa raczej poprostu nie lubił —  na­
pisał o nim niejedno cierpkie sło­
wo. Niedawno ukazała się w  Mo­
skwie ciekawa p raca prof. Desnic- 
kiego o Gorkim — o przebywaniu 
jego w  N. Nowgorodzie, jego zbli­
żeniu się z obozem marksistow,- 
skim; bardzo ciekąwe szczegóły.

to  musi w  lecie zapłacić w  postaci 
określonej ilości bezpłatnie odpra­
cowanych dniówek. No i wyzy­
skiwani, poniewierani robotnicy 
me wytrzymali dłużej. Naciągnię­
te  do ostatnich granic nerwy, zer­
w ały się. W deptyw any w  błoto 
nędzny „niewolnik" w padł w  p a ­
sję. Zerwał się do walki i obrony. 
Przestał bać się o  u tratę  pracy — 
o u tra tę  żyda , bo p raca i ży d e  w 
takich warunkach straciły jakąkol­
wiek wartość.

Robotnicy dom agają się w ystar 
czających n a  ży d e  zarobków, zno 
śnych warunków pracy i ludzkie­
go  traktowania.

A panowie z pasy kapitalistycz­
nej jakby tego nie widzieli, doma­
ga ją  się, z jakąś frywolną lekko­
myślnością, represyj przeciw straj 
kującym!

Tu nie żadne „podżeganie" jest 
winne, ale nędza — straszliw a nę­
dza, i d, którzy ten stan  nędzy 
spowodowali, i  ci też, którzy wy­
zysk ten i nędzę tolerowali.

Burzono Klasowe Związki Za­
wodowe, demoralizowano ludzi. 
W ydano pozbawione organizacji i 
obrony masy robotnicze na lup 
bezgranicznego wyzysku niesu­
miennych przedsiębiorców, a teraz 
się próbuje uciec przed odpowie­
dzialnością i wylegitymować repre 
sje przeciw klasie robotniczej, 
przed krajem i społeczeństwem za 
kłamanym „straszakiem komuni­
stycznym".

T ak  to nie pójdzie, panowie 
zwolennicy represyj, —  tu  trzeba 
powiedzieć jasno, otwarcie i wyra 
źnie: nie robotnicy są  winni, że mu 
szą walczyć o  pracę i chleb, lecz 
ci, co kraj i stosunki społeczne w i­
dzą oczami raportów  konfidentów 
i starostów. Ci są  odpowiedzial­
ni za katastrofę gospodarczą kra­
ju i  nędzę mas.

Inwektywy, czy represje przeciw 
strajkującym nie zażegnają stra j­
ków, ani nie zatam ują narastają­
cej fali wzburzenia, bo  praw da o 
przyczynach tej narastającej fali 
jest tylko jedna: WYZYSK, NĘ­
DZA, UCISKI

Kto tych prawdziwych przyczyn 
nie chce widzieć i nie chce się za­
brać zdecydowanie do ich usunię­
cia, ten pcha kraj do katastrofy.

JAN STAŃCZYK.

S U K N I E
KOMPLETY I  BLUZKI

OSTATNIE NOWOŚCI LETNIE 
W W IE LK IM  W YBORZE

FUKS i OKNOWSKI
WARSZAWA NALEWKI IZ

Gorkij sta je  coraz bliżej do partji, 
zw łaszcza jej bolszewickiego skrzy 
dla. Z Leninem wiązały go serde­
czne stosunki przyjaźni — Lenin 
go niezmiernie cenił i dbał o niego. 
W r. 1907 Gorkij był obecny w  Lon 
dynie na kongresie partji (obu od­
łamów: mieńszewików i bolsze­
wików).

Nie znaczy to  jednak, by nie by­
ło poważnych konfliktów z bol­
szewikami! Były, i to bardzo po­
ważne. Przeglądałem prasę mo­
skiewską po zgonie Gorkija — a r­
tykuły najczęściej przemilczają lub 
fylko delikatnie dotykają tych spo 
rów ; tylko Radek napisał jakoś bar 
dziej objektywnie. Przytoczymy 
dw a momenty. Jeden po rewolu­
cji 1905' r., gdy Gorkij znalazł się 
pod wpływami grupy Bogdanowa 
(„machiści" i .bogoustroitieli") i 
założył dla niej za w łasne środki 
„szkołę" robotniczą na Capri we 
Włoszech — wówczas Lenin zało­
żył kontrszkołę w  okolicach Pary­
ża. Drugi — gdy Gorkij w  dobie 
przewrotu 1917 roku zajął pozycję 
bardzo krytyczną wobec bolszewi­
ków.

Naturalnie, jak  wiadomo, Gorkij 
potem, już w  sowieckiej Rosji, o- 
gromnie zbliżył się do bolszewi­
ków do samego Stalina. Zajął w 
literaturze sowieckiej i w  społe­
czeństwie zupełnie w yjątkow e s ta ­
nowisko. D ał inicjatywę wielu so­
wieckim wydawnictwom, ja k  pis­

P rze g lą d  p rasy

Konserwaiyśii. Siji. P.
Pos. Janusz Radziwiłł, przema­

w iając w  komisji senackiej, o- 
świadczył, że w  okresie urzędo­
w ania min. Rajchmana około 650 
milj. zł. kapitału zagranicznego 
odpłynęło z Polski. To oświadcze­
nie wywołało irytację „pułkowni- 
kowskiej" „Gazety Polskiej", iry­
tację tembardziej charakterystycz- 

że „pułkownicy" i konserwa­
tyści szli dotąd ręka w  rękę.
W spomniane pismo pisze:

„N ie można n a to m iast n iew ąt­
pliw ie J .  Radziwiłłowi odmówić 
posiadania  kom petentnych in fo r­
m acjo o działalności i  zachowaniu 
s ię  kap ita łu  obcego w  Polsce, gdyż 
nazwisko sen. Radziw iłła zdobiło 
lis ty  w ielu r a d  nadzorczych przed­
siębiorstw  z  ka p itałam i zagran icz- 
nem i, m ających  siedzibę n a  Śląs­
ku  i w  innych połaciach k ra ju . 
W olno przypuszczać, że nazwisko 
to  n ie  figurow ało  ta m  jedyn ie  dla 
celów dekoracyjnych. Jeżeli is to t­
n ie  odpływ kapitałów  zagranicz­
nych przedsiębiorstw  m ia ł m iejsce 
jako  rea k cja  n a  o s trą  w alkę rzą ­
dów z nadużyciam i, ja k ie  m iały  
m iejsce w niek tórych  przedsiębior­
stw ach, opartych  o k a p ita ł z ag ra ­
niczny —  to  decyzje w  te j m ierze 
w  pewnych w ypadkach n ie  pow in­
ny by ły  zapaść  bez udziału , lub 
w brew  woli sen. Radziw iłła, gdyż 
op in ja  publiczna z jego  zasłużonem 
historyeznem  nazw iskiem  w iązała 
zaufan ie , jak ie  je s t  udziałem  m ę­
ża  publicznego, n ie  zaś p ryw atne­
go przedsiębiorcy.

Jeżeli nasza  teza  je s t  słusztna, 
w  tak im  raz ie  odpływ  owych m i­
tycznych 650 m ilj. zł. obciążałby 
w praw dzie częściowo, lecz bezpo­
średnio, w spółodpowiedzialnością 
sen. Radziwiłła, ba rdziej n iż  jak ie ­
gokolwiek m in istra" .

*•

W ogóle konserwatyści z chwilą 
pow stania Rządu p. Składkow- 
skiego nabrali wigoru. Z tupetem 
atakują to jednych, to drugich, 
upominając się o swe interesy. 
Między innemi, jak  o tern pisaliś­
my, atakowali min. Kwiatkowskie­
go. „Goniec W arszawski" ujawf- 
nia przyczyny tego ataku. Konser­
watyści atakowali p. min. Kwiat­
kowskiego, gdyż obawiali się, że 
celem przeprowadzenia swego

mo „Nasze osiągnięcia"; „Historja 
fabryk i w arsztatów ", „Historja 
wojny domowej" i t. p. Stał się 
„Szefem" sowieckich pisarzy — w 
swych krytykach nieraz ostro ich 
krytykował i ganił —  za  nierób­
stwo, za brak wykształcenia, za 
niechlujny styl i t. p. N a nie tak 
dawnym „zjeździe pisarzy sowiec­
kich" Gorkij wygłosił referat głó­
wny i kierowa! losem obrad. Trze 
ba jednak przyznać objektywnie, 
że publicystyka Gorkiego, bardzo 
obfita w  tym ostatnim  okresie, 
przeważnie n ie.stoi na  wielkiej 
sokości: zapewne, Gorkij dzięki u- 
silnej pracy nagromadził wielką 
wiedzę, ale w tej publcystyce (a r­
tykuły społeczne, krytyczne) czę­
sto czegoś brak — brak subtelno­
ści; cos od sam ouctwa tkwi w  tem 
wsźystkieir.i Natom iast podstaw o­
we myśli tej publicystyki: huma­
nizm, godność człowieka i t. d. za­
sługują na  uznanie.

Ale przejdźmy do twórczości 
właściwej — do twórczości w  za­
kresie literatury pięknej. Pierw­
sze kroki staw iał Gorkij pod kie­
runkiem znanego pisarza -„naród- 
nika" Korolenki. Pierwszą nowe­
lę umieścił Gorkij w  r. 1892 w  ga­
zecie „Kaukaz" p. t. „M akar Czu- 
dra". P isyw ał w  miesięczniku na- 
rodników “Russkoje Bogactwo" 
w  gazetach Samary, N. Nowgoro- 
du, Kaukazu. (Dok. nast.).

K. CZAPIŃSKI.

,planu czteroletniego", podwyż­
szy on podatki. Stwierdziwszy po­
wyższe, „Goniec" dodaje:

„W  toku  rozp raw  sen. Radziwiłł 
w  polemice z  m in. Kwiatkowskim 
s ta n ą ł w  obronie b . rzą d u  p. Sław ­
ka . Szczegół to  bardzo c harak te ­
rystyczny . G rupa  pułkow nikow ska 
odnosiła s ię  i  odnosi do działalno­
ści m in. Kwiatkowskiego z duże- 
m i zastrzeżeniam i, czemu daw ała 
w yraz  nie jednokro tn ie  także  i  „G a­
z eta  Po lska" . W iadomo, ja k  blis­
k ie  stosunki łączą  p. Radziw iłła z 
p . Sław kiem . Sobotni a ta k  konser­
w atystów  n a  m in. Kw iatkowskie­
go poszedł po lin j i  in tencji i  za­
m ierzeń pułkowników".

Jak  w idać z powyższego, nasi
konserwatyści postępują, zgodnie 
ze sw oją tradycją — zawsze, jak 
wygodniej. Raz z „pułkownikami", 
raz przeciw „pułkownikom". Zale­
ży to zawsze od tego, gdzie jest 
lepszy interes.

T eraz  jednak konserwatyści 
stuszują zapewne swoje ataki na 
min. Kwiatkowskiego, gdyż, jak 
pisze „Goniec0 :

„M am y trzecie  oświadczenie 
m in is tra , w  k tó rem  stw ierdza  k a ­
tegorycznie, że pełnomocnictw nie 
m a  zam ia ru  użyó do podniesienia 
obciążeń podatkowych. To oświad­
czenie uspokoiło konserw atystów , 
k tó rzy  się w idocznie bali, że mdn. 
K w iatkow ski w yzyska pełnomoc­
n ic tw a  do przesunięcia podatków  
z chłopów n a  obszarników ".

•  «

W  „Depeszy" znajdujemy opis 
dyskusji nad  pełnomocnictwami w 
Sejmie. Nie w ypada on pochleb­
nie dla naszych suwerenów:

„Popłynęły  w ięc f lu k ty  18-minu- 
tow ej wymowy, znam iennej przej 
to , że w zięła w  n ie j udział niem al 
w yłącznie t a  część posłów, k tó ra  
o trzaska ła  s ię  ju ż  ja k o  tako  z  wy­
g łaszaniem  przem ów ień z trybuny  
i  lub i korzystać  z każdej n a d a rza ­
ją ce j s ię  ku  tem u sposobności. 
T reśc ią  sw ą są  to  w ciąż te  same 
przem ów ienia. Poza k ilku  w y ją tk a ­
m i, k tó re  p o tra f ią  w nieść ele­
m e n ty  now e, wszyscy in n i pusz­
cza ją  rozum ow anie swe n a  dw a 
niezm ienne py tle . Jeden  z n ich  do­
s ta rcz a  nieuchronnej po rcji en tu ­
z jazm u, spowodu zasług, po! 
nych  około niepodległości; pytel 
d rug i w y trzęsa  w ciąż tę  sam ą 
daw kę b iadan ia  nad  losem— św ia­
t a  p racy , m anew ram i karte lów  
n iedom aganiam i b iu rok rac ji. Rekre 
a c ję  w  te j  m onotonji stanow ią  d ja  
logi' pom iędzy posłam i żydowski­
m i i  —  ary jsk im i' przeciw nika­
m i antysem ityzm u. T em at to  um i­
łow any i ła tw y".

**

W spomniana „Depesza" podno­
si feż fakt zmniejszenia się zaufa­
nia społeczeństwa do zapowiedzi, 
obietnic, czy enuncjacji Rządu. Co 
na  to wpłynęło?

„Przedew szystkiem  problem at o- 
obronności k ra ju , pchnięty z ta k ą  
bezpośredniością n a  ek ran  wyo­
braźn i, skurczył się w net w ym ia­
ram i, ja k  jeden  z mówców słusz­
n ie  zauw ażył, do skali zbiórki Ą-

99I. R . C .“
Metody i sposoby koncernu 

„I.K.C." zaczynają już irytować 
ludzi najspokojniejszych. „I.K.C." 
w ziął na  siebie ni stąd, ni zowąd 
rolę jakiegoś „prokuratora publicz 
nego“. N auka „Tajnego Detekty­
w a" nie poszła w  las. Odbywa się 
oskarżanie, denuncjowanie, woła­
nie o policję w sposób bezczelny, 
arogancki, narzucający się, połą­
czony raz poraź z szarpaniem czy­
je jś  czci. Oto dwa przykłady.

W  nocy z piątku na sobotę je ­
chała do Krakowa na „Dni Kultu- 
ry  Robotniczej" wycieczka naszych 
czerwonych harcerzy. Śpiewano, 
oczywiście, pieśni rewolucyjne, pie 
śńi, znane od lat, — śpiewane w 
okresie, kiedy „I.K.C." był jeszcze 
„czarno -  żółty" od stóp do głów. 
D la „I.K.C." było to wszystko „an­
typaństwowe" i „wywrotowe". I 
sławetny „koncern" woła w  końcu 
z oburzeniem,: gdzie by ła  policja"}

W  Krakowie ustąpił ze swego 
stanow iska okręgowy inspektor

m ajow ej. W izja  obrony k ra ju  m o­
g ła  się sta ć  sam a przez s ię  potęż­
nym  w strząsem  odrodzenia. Skoro 
jed n ak  p. p rem je r Składkowski ją ł 
jednym  tchem  w yłączać od w spół­
p rac y  ogrom ne odłam y społeczeń­
stw a  po praw icy, lew icy i  od środ­
ka , skoro da lej p . m in is te r  K w iat­
kow ski zagadnien ia  obronności n ie  
um ia ł sfinansow ać organicznie w 
ram ach  p la n u  czteroletniego, po­
m iną ł je  poprostu  i  poprzesta ł n a  
w yliczeniu k ilku  innych kategory j 
n ieprzebranych  potrzeb inw estycji 
nych, n ie  można s ię  dziwić, jeżeli 
samopoczucie społeczeństwa zwię­
dło, zm alało i  znów w rezygnację 
popadło".
Uczucie bezradności i niepew­

ności, jakie ogarnęło społeczeń­
stwo po dyskusji sejmowej, nie 
zostało rozwiane przez szefa pro­
pagandy rządowej, p. Stpiczyń- 
skiego. #•*

W ogóle rola i pozycja p. Stpl- 
czyńskiego są  dość dziwaczne. 
„Depesza" na ten sam temat pi­
sze:

„O d jak iegoś czasu w yprzątn ię- 
to  w  P rezyd jum  R ady  M inistrów  
jeden  pokój, w ystawiono w  nim  
biurko  i  k ilk a  krzeseł, a  przy  b iu r­
ku  zasiadł— kto? N ow y funkcjona­
riu sz ?  U rzędnik? D obrodziej? T r u ­
d n a  odpowiedź. N ie  d a ł je j  żaden 
a k t  nom inacyjny, żaden dziennik 
rozporządzeń personalnych, naw et 
żadna lis ta  p łac  u rzędu  skarbow e­
go. P rz y  b iu rk u  owem zasiadł r e ­
dak to r naczelny „ K u rje ra  P o ran ­
nego", p . W ojciech Stpiczyński. Od 
niespełna  roku  no si on także  ty tu ł 
posła. Lecz poco go posadzono za 
biurkiem  w Prezydjum  Rady M ini­
s trów , skoro  żaden a k t  urzędowy 
niczego n ie  obwieścił? Posłuchaj­
m y, co n a m  do u ch a  szepce niezbę­
d n a  w  tym  w ypadku  konkubina i—* 
p lotka.

P a n  W ojciech Stpiczyński s ta n ą ł 
n a  czele u rzędu , którego niem a, 
a le  k tó ry  m a  przy jść  n a  św ia t, j e ­
żeli się okaże, że em brjon je s t 
zdolny do życia  i  wogóle je s t  do 
czegoś potrzebny. Pos. W ojciech 
m a  już  w  przyległych pokojach 
szereg  funkcjonarjusaów  do po­
mocy, a le  sam  n ie  je s t  a n i funkcjo ­
nariu szem , a n i urzędnikiem . A ni 
e tatow ym , an i kontraktow ym . N ie 
je s t  wogóle p ła tny . J e s t  może w ła ­
śn ie  dobrodziejem . Z dalszego to ­
ku  dopiero w yniknie, czy p. W oj­
ciech zostanie dyrektorem , podse­
k re ta rzem  sta n u , albo może naw e t 
m in istrem . Z nieprzebranych  w ą t­
ków s ta n u  eksperym entalnego, w  
jak im  tk w ią  w ciąż jeszcze nasze 
urządzenia  mocarstw ow e, można 
było ła tw o  spłodzić ta k i fenomen.

D obrze, a le  co p . S tpiczyński ro ­
b i w  P rezydjum  R ady  M inistrów ? 
Czego chce? N ad  czem rad z i ze 
swymi współpracow nikam i

P a n  S tpiczyński o rganizuje u -  
rząd , czy m in iste rjum  propagandy  
d la  Polski, a  n a  początek, korzy­
sta jąc  z ty tu łu  posła , w ystąp ił 
p rzy  u licy W iejskiej w  roli in te r­
p re ta to ra  zam ierzeń rządu p. gen. 
Sław oj -  Składkowskiego.

S-EK.

pracy, p. Czarnecki. N asz stosu­
nek do działalności p. Czarneckie­
go był jakn aj bardziej krytyczny i 
bodaj surowy. Ale „I.K.C." — ze  
zgoła odmiennych względów — 
wystąpił przeciw p. Czarneckiemu 
w  formie, k tórą  trzeba określić 
dosłownie, jako napaść. Chodzi 
nawet nie o treść, ale o metodę, o 
sposób pisania, przepełniony in­
wektywami, napomknieniami i t.  d. 
i t  p.

Tym razem szereg wydawnictw 
krakowskich wystąpił ze zbioro- 
wem oświadczeniem, że taki spo­
sób p isania użnają za „sprzeczny 
z zasadam i rzetelności dziennikar­
skiej, k tóra  je s t nieodłącznym wa 
runkiem kształtow ania uczciwej, 
poważnej i. wartościowej opinji pu 
blicznej".

Oświadczenie to podpisał i n a s i 
Oddział Krakowski. Bo istotnie, — 
wszyscy mamy dosyć ustawiczne­
go szantażow ania ludzi w  Polsce 
przez „detektywistyczne" zamiło­
w ania „koncernu „I.K.C,“ ,
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Sprawa militaryzacji cieśnin
P o c h w a ł y  d la  s t a n o w is R a  T u r c j i

W  poniedziałek o godz. 16-ej roz 
poczęły się obrady konferencji w 
M ontreux, zwołanej naskutek żą­
dania Turcji. Konferencja ma na  ce 
lu rewizję konwencji lozańskiej z 
r. 1923, dotyczącej demilitaryzacji 
Cieśnin.

Obrady zagaił p. Motta, który w 
bardzo serdecznem przemówieniu 
powitał zebranych w  imieniu Rzą­
du szwajcarskiego podkreślił, że 
należy się Turcji wdzięczność za 
to, iż w  spraw ie sta tu tu  Cieśnin 
nie chciała tworzyć faktów dokona 
nych, ale zwróciła się o rewizję do 
państw  sygnatarjuszy konwencji 
lozańskiej.

Turecki minister spraw  zagr. 
Ruszdi Aras, podkreślił, iż Turcja, 
przedkładając konferencji nowy 
projekt konwencji, pragnie w  jak- 
najszerszej mierze uwzględnić in­
teresy handlu międzynarodowego. 
W zględy bezpieczeństwa, przema­
w iając za zniesieniem demilitary­
zacji Cieśnin, wymagałyby zakazu 
przejazdu okrętów wojennych. 
T urcja jednak nie poszła po tej 
drodze. Pragnie ona bowiem za­
bezpieczyć przejazd naw et dla o- 
krętów wojennych w  ramach bez­
pieczeństwa Cieśnin i morza Czar­
nego. M inister Aras kończy, w yra 
żając nadzieję, że Cieśniny staną 
się w  przyszłości łącznikiem poko­
ju  między narodami cywilizowa- 
nemi.

Delegat rumuński minister T itu- 
lescu zaznaczył, że możnaby po ­
stawić zarzut, iż postulaty tureckie 
stanow ią niebezpieczny precen- 
dens, ale należy zauważyć, że Tur­
cja nie domaga się rewizji posta­
nowień terytorialnych traktatów  
pokojowych.

Przedstawiciel Bułgarji, Nikoła- 
jew , oświadczył, że Bułgarja wsku 
tek narzuconych jej klauzul rozbro­
jeniowych znajduje się w  jeszcze 
gorszem położeniu aniżeli Turcja, 
tembardziej, że jest pozbawiona 
dostępu do wolnego morza. Z tych 
powodów B ułgarja odnosi się z 
sym patją do żądań tureckich.

Delegat angielski lord Stanhope, 
zauważył, że wydarzenia ostatnich

pieczeństwa zbiorowego „działa 
powoli". Należy mieć w ielką wdzię 
czność dla Turcji, że nie uciekła 
się do jednostronnego wypowiedze 
n ia  traktatów .

W  imieniu Francji przemawiał 
b . m inister Paul Boncour, który wy 
raził zadowolenie z procedury, za­
stosowanej przez Rząd turecki, : 
podkreślił, że je s t ona w  całkowi- 
ej sprzeczności z m etodą brutalne­

go naruszania postanowień trak ta ­
towych przez jednostronne wypo­
wiedzenie.

Komisarz Litwinow przedstawił 
interesy ZSSR. w  sprawie Cieśnin

Delegat japoński, am basador Sa- 
to , oświadczył, że Rząd japoński 
uznaje konieczność zmiany statutu 
Cieśnin i przyjmuje wytyczne pro­
jektu tureckiego.

Konferencja postanowiła przyjąć 
do wiadomości projekt turecki i 
rozpocząć nad nim ogólną dysku­
sję. N a w niosek delegata angielskie 
go dyskusja będzie się toczyła przy 
drzwiach zamkniętych

*«»
Projekt turecki przewiduje m. 

inn., że okręty handlowe w  czasie 
pokoju oraz w  czasie wojny, na 
wypadek neutralności Turcji będą 
miały praw o swobodnego przepły 
w ania Cieśnin. W  czasie wojny 
prowadzonej przez Turcję, Rząd 
turecki uznaje swobodę żeglugi dla 
okrętów handlowych państw  neu­
tralnych, o ile nie niosą one po­
mocy nieprzyjacielowi. Układ gw a 
rantuje swobodę żeglugi w  czasie.

pokoju d la  okrętów wojennych z 
wyjątkiem łodzi podwodnych, z o- 
graniczeniem jednak tonażu do 14 
tys. tonn.

N a w ypadek wojny, w  której 
T urcja pozpstanie neutralną, Rząd 
turecki ma praw o zakazać obcym 
okrętom wojennym zatrzymywania 
się w  Cieśninach . poddaw ania re­
wizji innych statków. Na wypa­
dek wojny, w  której T urcja bierze 
udział, Rząd turecki rezerwuje so­
bie praw o udzielania specjalnych 
pozwoleń na  przebywanie Cieśnin.

(PAT.).

Rzqd Frontu Ludowego przy pracy
Zgodnie z wytycznemi swego 

program u minister finansów Vin- 
cent Auriol poza odwołaniem się 
dla pokrycia potrzeb skarbu do 
Banku Francji, czego wyrazem 
jest ustaw a, nowelizująca konwen 
cję między Bankiem a  skarbem 
państw a, przewiduje wypuszcze­
nie, WIELKIEJ POŻYCZKI KON­
SOLIDACYJNEJ, któraby umożli­
wiła zw rot wszystkich zaliczek ze 
strony Banku Fxancji.

Jakkolwiek w  min. skarbu eks­
perci opracowują już szczegóły 
przyszłej pożyczki, termin jej wy­
puszczenia jednak jeszcze nie zo­
stał ustalony. Emisja pożyczki v 
zależniona jest bowiem od ożywię-

nia życia gospodarczego, powrotu 
kapitałów z zagranicy do udziału 
w  obrocie gospodarczym, czyli od 
tych wyników, jakie osiągnie Rząd 
drogą ustaw , które przedłoży w 
najbliższym czasie parlamentowi.

Vincent Auriol powołał do życia 
4 komisje, które m ają opracować 
zagadnienia: reformy podatkowej, 
reorganizacji rachunkowości pań­
stwowej, reformy finansów samo­
rządowych i zmiany statutu Banku 
Francji. (PA T.).

Do odpowiedzialności
Sędzią śledczy w  Paryżu wszczął 

dochodzenie przeciw redaktorowi 
odpowiedzialnemu „Action Fran- 
caise" za  fałszywe informacje o 
strajkach..

M inister sprawiedliwości Maró
Rucart polecił prokuratorowi 
wszczęcie dochodzenia przeciw re­
daktorowi organu trockistów „Luf 
te  Ouvriere“ za wzywanie n a  ła­
mach pisma do m orderstw  i gw ał­
tów. (PA T.).

Palestyna w  ogniu
Rawa r a n ią  „dobrowolna" w N i u t
Trzeba płacić za zbrojenia!

Naczelny Komitet Arabski wez­
w ał ludność do dalszego strajku.

#
W  okolicy Jerozolimy w  pobliżu 

miejscowości M alctta urządzono 
zasadzkę na  patrol wciskowy, któ­
ry  broniąc się zabił jednego z na­
pastników. Również na drodze mię 
dzy Direkschka i C liatutw ostrze­
liwany byl patro l wojskowy, ż o ł­
nierze, z których 2-ęh zostało lek­
ko ranionych, odpowiedzieli gę­
stym  ogniem, zabijając 6 Arabów.

Rurociąg, dostarczający wodę 
do Jerozolimy został ponownie u- 
izkodzony koło miejscowości Kan- 

dzunis. P od przejeżdżającą opodal 
tej miejscowości drezynę wojsko- 

Arabowie podłożyli bombę, 
w skutek czego drezyna została wy 
sadzona z szyn. Oficer brytyjski

odniósł lekkie obrażenia. W  Jero­
zolimie ostrzeliwano również uni­
w ersytet żydowski, nie zanotow a­
no jednak żadnych wypadków z 
ludźmi. (PA T.).

Arabowie napadli na pociąg, zdą 
żający w  kierunku wybrzeża. Przy 
wymianie strzałów  z eskortą woj­
skow ą dwóch żołnierzy brytyjskich 
zostało rannych, a  5-ciu Arabów 
zabitych. (PAT.).

Rzesza wypuszcza na sumę 700 
miljonów marek 4 i pół proc, pod­
legające wykupowi w  ciągu la t 12 
bony skarbowe, począwszy od lip- 
ca r. b. 200 miljonów m arek jest 
już subskrybowanych, pozostała 
kwota 500 miljonów będzie wyło- 
żonax do publicznej subskrypcji 
przez konsorcjum pożyczkowe, po 
zostające pod kierownictwem Ban 
ku Rzeszy, po kursie 98 i trzy 
czwarte za  100.

Rozpisanie nowej pożyczki pań-

Akcja terorystyczna w Austrii
W  nocy n a  21 b. m. wrzucono do 

basenu pływackiego gminy Liesing 
pod Wiedniem dw a woreczki tru- 
jącej substancji, k tóra  zabarwiła 
na  czerwono całą wodę basenu, 

•skutek czego w  niedzielę mimo 
strasznego upału mieszkańcy tej 
m iejscowości uie mogli korzystać 
z kąpieli.

Nieco przedtem podrzucone zo-^auwuryi, w yuai ic iua uaiaiuiuii . . .  .  .  . ,  •
miesięcy w skazują, źe system bez- “W  b ° ”’b5' ” a f ÓWMi

Sztuka tatuowania
Co o tem pisze prof. Burchett

Gdyby prowadzono statystykę w any bogacz, lecz wyrachowany
wszystkich znaków szczególnych 
wymienianych w  dowodach osobi 
stych, to okazałoby się, źe 
czwarty Anglik jest tatuowany. 
Zwyczaj w ypalania sobie znaków 
na skórze datuje się od niepamięt­
nych czasów, a  w  ostatnich cza­
sach nietylko nie zanikł, a przeci­
wnie zatacza coraz szersze kręgi.

Zwyczaj tatuow ania się jest naj 
bardziej rozpowszechniony pomię­
dzy marynarzami, którzy najczę­
ściej m ają w ypaloną w  skórze kot­
wicę lub nazwę statku, na którym 
służą. Gdy zmarły niedawno król 
angielski Jerzy V jeszcze jako ofi­
cer marynarki był z krążownikiem 
„Bacchaute" w  Chinach, to w  imię 
solidarności marynarskiej dał so­
bie na plecach wypalić smoka chiń 
skiego. Jerzy V nie stanowił pod 
tym względem wyjątku. Tatuow a­
ny był również ostatni car rosyjski 
Mikołaj II oraz tragicznie zmarły 
król Albert belgijski.

Prof. Burchett, który zajmuje się 
tatuowaniem  oraz dużo już o 
„sztuce" tej pisał, dowodzi, że błę 
dnem jest mniemanie, jakoby tyl­
ko ludy oraz jednostki, stojące na 
niskim poziomie kultury, tatuow a­
ły swe ciało. Z klasycznej staroży­
tności wiadomo, że bogaci Grecy 
swój testam ent wypalali na gło­
wach swoich ulubionych niewolni­
ków, a  dopiero przed dwoma laty 
prof. Burchett miał do czynienia z 
podobnym wypadkiem. Zgłosił się 
do niego zamożny plantator, który 
prosił, by mu w ytatuow ano na 
grzbiecie testam ent; a w arto  zazna 
czyć, że nie był to żaden zblazo-

Sytuacja na Litwie
Donoszą z Kowna: Robotnicy 

wrócili do pracy  w e wszystkich 
fabrykach. Zapanował spokój. Stan 
w yjątkowy zniesiono. (PA T.).

człowiek interesów. Stracił on tyl­
ko zaufanie do ludzi, nie wyłącza­
jąc swoich radców prawnych, 
w ięc w  ten sposób chciał dać wy­
raz swej ostatniej, niesfałszowanej 
woli.

O zgoła innym w ypadku opo­
w iada ten sam prof. Burchett, mia 
nowicie zgłosił się do niego młody 
człowiek, który wyznał mu, że źle 
pokierował swem życiem, wykołeił 
się i dostał się do więzienia. Po 
odpokutowaniu popełnionych win 
pragnąłby wrócić na drogę cnoty 
1 dlatego chciałby stale mieć przed 
oczami znak, któryby mu przypo­
minał o grożącym wymiarze spra­
wiedliwości, postanowił więc dać 
sobie w ytatuow ać na zewnętrznej 
stronie rysunek oka. Miałoby to 
być ,oko praw a", które ostrzega­
łoby go przed złemi uczynkami.

Najwięcej wszakże bodźców do 
wypalania znaków na  skórze — 
pisze dalej prof. Burchett — daje 
miłość. W  maju, miesiącu miłości, 
w  poczekalni mojej jest tłum inte­
resantów, którzy pragną imię uko 
chanej lub ukochanego mieć wypa 
lone na sercu. T rw a to do wrze­
śnia, kiedy wielu z pośród majo­
wych interesantów zgłasza się z 
zapytaniem, czy nie mógłbym usu­
nąć w ytatuow ane imię. Miałem ta ­
kiego pacjenta, któremu musiałem 
15 razy zmieniać imię ukochanej.

Niemal tyleż razy zgłaszała się 
do Burchetta pewna panna, by raz 
wypalić imię jej Jacka, to znowu 
zatrzeć to imię. W yszła ona już na 
w et zam ąż za tego Jacka i potom­
stw a się doczekała, ale po każdej 
małżeńskiej sprzeczce przycho­
dziła z żądaniem wym azania tego 
imienia, które w ypalone było w  
otoczu o kształcie serca.

Po paru tygodniach, pogodziw­
szy się z mężem, znowu przycho­
dziła,, by  wypalić jej na  skórze dro 
gie imię męża.

uiicy W iednia Kaertnerstrasse, na 
ringach, w  najwięcej uczęszczanym 
parku miejskim w  śródmieściu, na 
tarasach największych kawiarń, ja  
to te ż  opery państwowej. Bomby te 
były tego sam ego pochodzenia, co 
bomby podrzucone w  ub. tygodniu 
w  wielu teatrach  i kinoteatrach wie 
deńskich.

Sprawców dotychczas nie uję­
to. Jest to  akcja sabotażow a spe­
cjalnie prow adzona w  czasie fe- 
stivału wiedeńskiego t w  sezonie 
letnim, kiedy zapowiedziany jest 
liczny przyjazd turystów i kura- 
cteszów z zagranicy.
'D o n o szą  dalej, ze bomby cuch­

nące zostały p o d rz u c ie  tego sa­
mego wieczoru także : w  Praterze, 
gdzie odbyw ał się, festyn monar­
chistów, z którego dochód przezna 
czono na  budowę pomnika Fran­
ciszka Józefa. Na zabawie te j z ja ­
wił się prezydent państw a Miklas 
ze św itą i przedstawicielami Rzą­
du. Policja aresztow ała podobno 
kilka osób.

Nowy poseł austrjacki w  Rzymie 
hr. Berger -  W aldenberg przedsta­
wił W iktorowi Emanuelowi 3-mu 
listy uwierzytelniające, jako kró­
lowi W łoch oraz cesarzowi Abi- 
synji. Natom iast inni posłowie i 
m inistrowie pełnomocni, przyjęci 
przez W iktora Emanuela 3-go, a 
mianowicie posłowie Egiptu, Haiti 
i Iranu, przedstawili listy akredy­
tujące Ich tylko przy królu Włoch.

Prezydent Roosevelt udzielił a- 
grement dla nowego am basadora 
W łoch p. Suvicha. Przy tej okazji 
departam ent stanu podkreślił, że 
nie uznaje aneksji Abisynji przez 
Włochy.

Odpowiadając n a  interpelację po 
sła robotniczego Rathbone mini­
ster Eden oświadczył, że nie żarnie 
rza  zaproponować na  najbliższej 
sesji Rady Ligi Narodów uznania

aneksji Abisynji przez W łochy lub 
też głosować za podobnym wnios- 
skiem. »*

Rząd belgijski zaKomunikował 
oficjalnie, iż zgadza się na zniesie 
nie sankcyj przeciwko Włochom.

*.*
Francuski minister spraw  zagr. 

Delbos przyjął am basadora w Rzy­
mie hr. de Chambrun, z którym o d­
był dłuższą konferencję. Omówiono 
wszystkie sprawy, związane z u- 
chyleniem sankcyj antywłoskich i 
przyciągnięciem W łoch do dzieła 
współpracy europejskiej. Jak  w ia­
domo am basador wioski w  Pary­
żu Cerruti baw i obecnie w  Rzy­
mie, gdzie odbywa narady ze 
swym Rządem w  tych samych spra  
wach.

Minister Eden przyjął ambasado 
ra  francuskiego Corbina, który za­
komunikował mu decyzję gabine­
tu  francuskiego sprawie zniesie­
nia sankcyj.

stwowej w  Niemczech nie przy­
chodzi niespodziewanie. Państwo 
już oddaw na chciało wciągnąć ka­
pitał pryw atny do udziału w  kon­
solidacji bieżących długów pań­
stwowych. W  danym w ypadku cho 
dzi przedęwszystkiem o skonwer- 
towanie krótkoterminowych poży­
czek, zaciągniętych dla sfinanso­
w ania olbrzymich robót publicz­
nych, na  zobowiązania długotermi­
nowe.

Kapitał pryw atny już w  połowie 
stycznia tego roku pociągnięty był 
do subsky-bowania pożyczki to ­
w arzystw a kolei Rzeszy. Suma tej 
pożyczki w ynosiła 500 miljonów 
na 4 i pół, płatnych w  styczniu 
1944 r. po rozpisaniu nowych 700 
miljonów pożyczki. Udział kapita­
łu prywatnego w  obsłudze bieżą­
cych długów państwowych wyno­
si, począwszy od 1935 r. 3 miljar- 
dy marek. Należy zauważyć, źe nie 
podano do wiadomości publicznej, 
w  jaki sposób i przez kogo pokry­
to 200 miljonów z ogólnej sumy 
pożyczki. (PAT.).

Zakaz zgomadzeń 
w Gdańsku

Oddalona skarga 
w procesie O.U.N.

Sąd Najwyższy w  W arszawie, 
po rozpatrzeniu skarg  kasacyjnych 
przeciw wyrokom o  zabójstw o min. 
Pierackiego, ogłosił dn. 22 b. m. 
o g. 8 w . wyrok, odrzucający skar­
gi-

&  granicy dwuch żyw iołów
liściach roślin  podwodnych składają 
ja jeczka , dające życie larw om  mo­
tyla.

Prezydent policji gdańskiej ogło­
sił zapowiedziany przez prezyden­
ta  Senatu Greisera zakaz zbierania 
się pod golem niebem i w  loka­
lach zamkniętych aż do odwołania 
od dnia 22 b. m.

Nie objęte tym zakazem są im­
prezy, służące tylko celom spor- 

‘ towym.
OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 i 2.

Proces na tle  zajść lwowskich
Przed Sądem Okręgowym we 

Lwowie odbyły się dalsze rozpra­
w y o zajścia kwietniowe. O skar­
żonym zarzucano wybijanie szyb, 
odgrażanie się policji, udział w 
rozruchach i rabunek w  sklepach

W wyniku rozpraw skazani zo­
stali: Bronisław Karhut na 8 mie­
sięcy więzienia, Jan W ojtowicz na

2 i pół roku, Zofja Koleś na  6 mie­
sięcy, M arjan W eresza na rok v.ię 
zienia, Ignacy Fedorowicz na 5 
miesięcy z zawieszeniem wykona­
nia kary na la t 5. Rozprawa Ama- 
lji Vogel została odroczona dla 
przeprowadzenia dalszych dowo­
dów. (PAT.).

N adzw yczaj oryg inalny  żyw ot pro­
w adzi niew ielki m otyl naszych s tre f, 
mało kom u znany A centropus niveus. 
Samiczki A centropusa  posiadają 
skrzydła ty lko  w  stan ie  zupełnie 
szczątkow ym  i zam ieszkują  dna  n a ­
szych jezio r i  bajorów  n a  podobień­
stw o innych wodnych owadów. Silnie 
uwłosione tylne odnoża, jak ich  nie 
posiadają  żadne motyle, służą im za
w iosełka, p rzy  których  pomocy poru­
szają  się one zwinnie .w wodzie. Sam ­
ce tego  gatu n k u  wiodą żyw ot w po­
w ietrzu  n a  podobieństwo innych m o­
ty li i  są  dzielnym i lotnikam i. Gdy 
przychodzi czas zalotów , samce zbli­
ż a ją  się do jezio r i  staw ów, nisko fru  
w ając  nad  wodą. Wówczas samiczki 
opuszczają dna  i uda ją  się na po­
w ierzchnię swych kryształow ych p a ­
łaców. Tu na gran icy  wody i powie­
trz a , m iędzy dwoma żywiołami odby­
w ają  się gonitw y weselne, poczem sa  

liczki zn ikają  w  głębinach, gdzie na

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Gabinet lekarski głębokich płukań Jelit,

zaparcia stolca, nieżyt 
kiszek, choroby wątroby, 

O/ir-SITI/ kamica żółciowa i ner- 
kowa, choroby przemia- 

I sSdS&ŁiSI ny materii: otyłość, ar- 
tretyzmetc. Wielka 11, t. 2-94-00 9r.-8w

Człowiek
nowoczesny
podróżuje

sa molotem!

Na obozy
Ciemnego Harcerstwa
Łańcuch prasowy

Tow. K aro l M axam in w płaca 5 zł. 
;  w zyw a tow . tow . T eodora T oeplitza, 
M ieczysława Niedziałkow skiego, A da 
m a Kuryłowicza, J a n a  Kwapińskiego 
i S tan is ław a Świerkosza.

Tow. Je rz y  Rym aszew ski wpłaca 
3 zł. i  wzywa tow. tow . M ieczysława 
A jzlera, S tan is ław a Garlickiego, Ste 
f a n a  L aka  i S tefana  M ajaka.

Tow. K aro l H aubold w płaca zł. 2  i 
wzywa tow . tow . M arjana  Niczmana 
z Kielc, L . Lenka, A. Rozwadowskie­
go, S . Szw albego, A . Przybyliń - 
skiego.

Tow. O. E . w płaca zł. 10.
Tow. Ilia  Genachow w płaca  zł. 1.—

1 w zyw a tow . tow . N ata lję  Zarem bi­
nę , J u lja n a  K u jn a  i  Zofję  i  Mieczy­
sław a W ojciechowskich.

SPROSTOW ANIE.
W  poprzednich ogłoszeniach o Ł ań

cuchu w krad ły  się błędy, k tóre  pro­
stujem y.

Tow. N a ta lja  K aniów na w płaciła
2 zł., w zyw ając m . in. tow . S tefan ję  
K rygierow ą (nie K rygierów nę).

Tow. Śladowski w płacił zł. 1, wzy­
w ając  m . in . tow . E ugenję  Tyllow ą 
(nazw iska  n ie  podano) i  tow . Anielę 
M ateckę (opuszczono).

Tow. A ndrzej S tru g  w płacił 20 zł. 
(im ię zostało przekręcone).

Tragedia w Przytyku
Mowa adw. Szumańskiego

W  Procesie o Przytyk w po­
niedziałek po przerwie przemawiał 
adw. Szumański, obrońca oskarżo­
nego Łęski. Stwierdził, że oskarżo­
ny wprawdzie strzelał, ale strzały 
te oddane były w  obronie koniecz­
nej. Z drugiej strony jednak z te­

go miejsca, z którego strzelał Les­
ka, nie mógł w  żaden sposób za­
bić W ieśniaka, potwierdziły to  wy 
raźne zeznania 9-ciu świadków, u- 
stalające dokładnie miejsce- ffdzii 
padł W ieśniak. (PAT.).

O &  a a  o ®  m o ś c i  p o r t o w e

K o la rs tw o
ŚRODOW E ZAWODY K O LA R­

SK IE . W  nadchodzącą środę 24 b.m. 
o godz. 20-ej odbędą się n a  D yna- 
casach ciekawe zawody kolarskie. 
P rog ram  zawodów przew iduje: wyś­
cig 6 tandem ów  n a  5 kim. z f in isza­
mi, spotkanie tandem ów  z 4-ch s ta r ­
tów , w yścigi drużynow e olimpijskie, 
spotkanie sp rin terów , młodzików itd. 
S tartow ać  będą mistrzow ie Polski 
P usz  i  N ap iera ła  o raz  Starzyńsk i, 
Targow ski, W łodarczyk, F rącżkow - 
ski i  t .  d.

T e n is
T A RŁO W SK I B IJE  TŁOCZYŃ- 

SK IEG O. W  niedzielę w  finale  tu r ­
n ie ju  tenisow ego o m istrzostw o Wiel 
kopolski T arłow ski pokonał Tłoczyń- 
skiego 6 :3 , 6 :2 , 5:7, 6:2. W  finale  
pań  Jaskow iaków na w y g ra ła  z An- 
dru tów ną w  stosunku 6 :4 , 6:4. 

P iłk a  nożna
M ECZE LIG O W E ŁK S.— L E G JA  

2:1. P ierw sza  bram ka  p ad a  d la  zwy­

cięzców ju ż  w 5-ej minucie g ry . R 
przerw ie przewożą L eg ja, a le  b ram ­
karz  ŁK S. A ndrzejew ski doskonale 
b ron i. Jeden  z w ypadów  Ł K S. przy­
nosi d rug i p u n k t d la  łodzian. Hono­
row ą bram kę d la  wojskowych strzela  
Roj dek.

D ĄB —  ŚLĄ SK  2:1. D ąb zaw dzię­
cza zwycięstwo ofiarności i  am bicji 
gaczy.

POGOŃ —  W A R T A  4:1 . W arta  
pozostaw iła w e Lwowie doskonale 
w rażenie. Poznańczycy n ie  m ieli W 
drużynie słabych punktów  i  by li za­
sadniczo d rużyną lepszą.

KRAKÓW  —  BELG RA D . W  Kra-

stow y mecz p iłkarsk i pomiędzy re­
prezen tacjam i K rakow a i  Belgradu. 
Mecz zakończył się po zad ę te j w al­
ce  w ynikiem  rem isow ym  2 :2  (1:1)t 
D rużyna jugosłow iańsk i okazała 
szybszą i  e lpszą technicznie i  zasłu­
ży ła  właśicw ie n a  zwycięstwo.

M ECZ PIŁ K A R SK I JU N IO RÓ W , 
W  niedzielę rozeg rany  został met* 
p iłkarsk i juniorów  CW S —  AZS, za 
kończony zwycięstwem CW S. w  sto­
sunku  8:0 .
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W iadom ości PoiskT
DW A WYPADKI 

PODCZAS PRÓBNYCH LOTÓW  
SZYBOWCOWYCH

' W  niedzielę dnia 21 czerwca, 
podczas dokonyw ania lotów szy­
bowcowych w  Grodźcu pod Bę- 

• dżinem, szybowiec pilotowany 
przez Zygm unta M aślarczyka, 
spadł z wysokości kilkudziesięciu 
metrów na ziemię. Szybowiec u- 
legł rozbiciu, a  pilot odniósł cięż­
kie rany. Po udzieleniu mu pierw ­
szej pomocy, przewieziono go  do 
szpitala w  Będzinie.

W  tej sam ej miejscowości pod­
czas próbnych lotów  runął na zie- 

ulegając zniszczeniu, szybo­
wiec ufundowany przez Koło 
Szybowcowe w  W ojkowicach. Pi­
lot Szwermer odniósł kontuzje. 

SAMOBÓJSTWO UCZNIA
W  gimnazjum polskiem w  Biel­

sku, uczeń 3 klasy gimnazjalnej, 
Stefan Szczypka popełnił samo­
bójstwo w ystrzałem  z rewolweru.

Powodem desperackiego kroku 
ucznia było praw dopodobnie nie­
otrzymanie promocji do następnej 
klasy.

ZMARŁA PO SPOŻYCIU 
NIEŚWIEŻEJ WĄTROBY 

pogotow ia ratunkow e w  Bia­
łymstoku było dw ukrotnie wzy­
w ane, do rodziny Epsteinów przy 
ul. Botanicznej 1, gdzie S ara  Ep- 
steinowa i jej córka Fania zatru­
ły się nieświeżą w ątrobą. Fania 
Epśteinówna zm arła w  szpitalu. 
Stań jej m atki je s t bardzo ciężki. 

PRZECHODZEŃ 
POD SAMOCHODEM 

Na ul. Kochanowskiego we 
Lwowie, przejechany został przez 
samochód 56-letni Kaz. Zgorzel- 
ski. Nieszczęśliwy wleczony był 
przez taksówkę, przez kilkanaście 
metrów. Ciężko rannego przewio­
zło pogotowie do szpitala, gdzie 
stwierdzono złamanie obu nóg o- 
raz liczne kontuzje. Przeciwko szo 
ferowi, Józ. Hołowatemu wszczę­
to dochodzenia.

W YPA D EK  PR ZEC H O D N IÓ W
Na ul. Jagiellońskiej w e Lwowie 

na której prow adzone są  roboty 
kanalizacyjne, w ydarzył się nie­
szczęśliwy wypadek, którego o- 

fiarą pądli 6Q-letni emeryt Karol 
Duroak i jego żona 59-letnia Ka­

tarzyna, zamieszkali przy ul. De- 
kerta Nr. 7. Gdy Durbakowie 
znaleźli się w  wąskim przejściu, 
zabezpieczonem od wykopu des­
kami, obsunęła się ziemia, rozmo­
kła w skutek ulewnego deszczu. 
Przygniecionych ziemią Durbaków 
odkopali przechodnie, poczem po­
gotowie odwiozło ich do szpitala 
powszechnego.

Poniżej podajem y zakończenie 
mowy a«łw. O tm ara  L inka z K ato­
wic, obrońcy oskarżonego b. s ta ­
ro s ty  Twardowskiego.

Oskarżony Tw ardow ski jest nie­
wątpliwie b. silną indywidualno­
ścią, o wybitnych zdolnościach i 
najlepszych chęciach. W obec panu 
jącego u nas systemu protekcjoniz 
mu dostał się bez fachowego wy­
kształcenia na  stanowisko staro ­
sty  w  nadgranicznym powiecie. 
Dzięki osobistym stosunkom w 
W arszaw ie, Twardowski bez żad­
nego przygotowania, po zaledwie 
5-miesięcznej praktyce, powołany 
został przez Ministerjum na w ybi­
tne stanowisko reprezentanta Rzą­
du na  kresowej placówce. W  przed 
wojennej Austrji robienie tego ro­
dzaju karjery było nie do pomy­
ślenia. Tam  dla objęcia samoist­
nego starostw a nie w ystarczał pa­
ten t uniwersytecki, ale żądano 20 
la t praktyki w  rozmaitych staro ­
stw ach i rozmaitych częściach kra 
ju. Na pytanie, które skierowałem 
do świadka Kirtiklisa, czy uważał 
Twardowskiego za fachowo przy­
gotow anego do objęcia tak  w y­
bitnego stanowiska, p. wojewoda 
oświadczył, że nic go to nie obcho 
dziło. Dla wojewody Kirtiklisa 
wystarczało, że Tw ardow ski miał 
dyplom i przysłany został na  Po­
morze przez Ministerjum. Instruk­
cja w ojewody była prosta:

„Zrób p a n  porządek w  D ziałdo­
wie, bo ta m  był s ta ro s ta  Mont- 
wiłł".
Zwięzłe i krótkie były również 

dalsze instrukcje w ojewody po-

0 uregulowanie warunków pracy
W kopalniach rudy pod  Często­

chową. należących do „W spólno­
ty Interesów*', Zakładów Modrze- 
jowskich i Huty Bankowej, panu­
je oburzający wyzysk.

Kopalnią te  prow adzone są 
przez przedsiębiorców, którzy w 
niespotykany sposób wyzyskują 
robotników, płacąc im na  dniówkę 
od-50 gr. do 1.50 zł.

W tej spraw ie interwenjował 
sekretarz CZó. tow. Bielnik, który 
po długich konferencjach zaw arł 
umowę, regulującą warunki pracy 
i płacy z kopalniami rudy: Krysty 
na, W alenty i Marja. W edług urno

wy robotnicy zarabiać m ają na 
dniówkę 3.25 zł., a na akord 4  zł.

Do umowy zastosowały się na- 
razie kopalnie: M arja i Walenty. 
Kopalnia Krystyna, mimo podpisa 
nia umowy, stosow ała nadal da­
wne warunki. W związku z tern na 
tej kopalni wybuchł onegdaj 
strajk. Ogółem zastrajkowało 300 
robotników.

Na pozosta.łych kopalniach pła 
ce nie zostały jeszcze uregulowa­
ne. W tej sprawie przeprowadzo­
ne będą konferencje w ciągu bie­
żącego i przyszłego tygodnia.

P. C. WODEHOUSE. 6 4 )

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła 0. Kopeldwna

Czy będzie to z mojej strony zbytnią śmiałością, 
leżeli poproszę o pozwolenie dzielenia z panem tego 
wehikułu?

— No, chyba, że nie, Starczy miejsca dla wszyst­
kich. Co robicie w tych stronach, Beach? Gasicie 
pragnienie, hę? Pijatyka w szynku, co?

— Przyszedłem tu z zamku, aby kupić papierosy 
w -sklepie tytoniowem, proszę pana — odpowiedział 
Beach z godnością. — A ponieważ popołudniowe 
słońce okazało się nieco męczące...

- .Wiem, wiem, zapewnił Monty ze współczuciem. 
— No, wskakujże, kochany stary jeleniu wigilijny...

W każdej innej chwili Beach poczułby się dotknię­
ty takim sposobem mówienia i  okazałby to swem za­
chowaniem, — ale właśnie, gdy z mrożącem spojrze- 
niem miał wyprostować się, zauważył lorda Tilbury,
który cofnął się w cień murów gospody.

Gdy Freddie Threpwood, młodszy syn lorda Ems-
Wórtha, żenił śię z córką Donaldsona (Biszkopty 
ponaldsona w Long Island City N. Y.), to wyjeżdża­
no do Ameryki, przekazał Beaćhowi bibliotekę, któ- 

zebrał w czasach swego kawalerstwa, a która
Uważana była dość powszechnie za najwspanialszy 
8kiór powieści kryminalnych w Shrosphire — i Be- 

i w godzinach odpoczynku przeprowadzał coś

Urlop w Zakopanem
Obozy turystyczno — wypoczynkowe 
dla kobiet i mężczyzn
od 1.7—15.8 w  dwutygodniowych 

turnusach.
W  czasie trw ania obozu orga­

nizowane będą różnorodne w y­
cieczki dla grup słabszych i bar­
dziej wyszkolonych.

W  program ie przewidziane: 
Morskie Oko przez Zaw rat, przez 
Rysy do Czechosłowacji, oraz je­
dnodniowe do dolnej Kościeli­

„Sanacja" na ławie oskarżonych
Zakończenie procesu grudziądzkiego

morskiego, określające plan dzia­
łania Twardowskiego:

„Życie n ie  je s t  rom ansem , s ta ro ­
sto . J a  pieniędzy n ie  m am , róbcie 
ja k  umiecie, m usicie kombinować, 
bo od tego  je ste ście  s ta ro s tą" . 

Twardowski, obejmując staro­
stwo działdowskie, nie był obezna­
ny z rachunkowością, buchalterją 
i ustaw ą administracyjną. Do wy­
konania swego wielkiego zadania 
przystąpił tak, jak  umiał, tak, jak  
zrozumiał instrukcję wojewody. 
Przeprowadził odpowiednio wybo­
ry, gospodarzył jak  najszerzej i pe 
łen inicjatywy, rzucił się na roz­
maite prace społeczno -  gospodar- 
cze, jak : akcja kamieniowa, akcja 
osadnicza, przebudowa gmachu 
starościńskiego i t. d.

SZAŁ
„RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI".
Ten szał „radosnej twórczości" 

jest, niestety, cechą każdego z na­
szych działaczy „sanacyjnych", 
którzy uważają za punkt ambicji 
i honoru, że na powierzonym so­
bie odcinku coś nowego zrobili. 
W tym szale „radosnej twórczoś- 

Tw ardow ski stracił głowę, 
zapominając, że przeprowadzenie 
tylu prac odrazu jest ponad siły 
jednego człowieka. W tych w a­
runkach musiał powstać chaos, 
który zaprowadził Twardowskie­
go na ławę oskarżonych. W oje­
woda Kirtiklis uważał Tw ardow ­
skiego za najlepszego swego s ta ­
rostę, który, zdaniem jego, mógł 
daleko w Polsce zajść. Przez rok
urzędowania Twardowskiego 
Działdowie, nie dochodziły do wo­
jewody nigdy skargi i żale na fa­
woryzowanego starostę. Stosunki 
między wojewodą a  starostą 
częły się psuć dopiero po pierw­
szej inspekcji dr. Banasia. T w ar­
dowski, okazując inspektorowi sa­
morządowemu, że nie jest cichym 
pionkiem, spełniającym tylko roz­
kazy, ale indywidualnością, nagle 
w oczach wojewody stał się czło- 
wiekjem najgorszym, pełnym wad 
człowiekiem, który popełnił nadu­
życia. śmiem twierdzić, że gdyby 
gruntownie zlustrowano niejedno 
starostwo, nietylko na Pomorzu, 
znalezionoby u niejednego z pa­
nów starostów taki sam chaos, 
jak  w starostw ie działdowskim.

Działalność Twardowskiego by­
ła  rozbieżna i chaotyczna, ale pe-

wnem jest, że Tw ardow ski nie 
działał dla własnej korzyści, jak 
to twierdził w swem przemówie­
niu p. prokurator. Tylko nieszczę­
śliwy zbieg okoliczności zaprow a­
dził Twardowskiego na ław ę o- 
skarżonych.

Lekkomyślność i chaotyczna go­
spodarka, to  zarzuty tylko objek- 
tywne. Subjektywnej w iny nie 
widzę, ż e  się żyło po pańsku (roz­
jazdy samochodowe), przynosi to 
ze sobą stanowisko. W  Zakopa­
nem i w  W iśle na dworcach wi­
dzi się codziennie sznury salonek 
urzędowych. Trudno, u nas już 
tak  jest! Ludzie, którzy dorwali 
się jakiegoś stanowiska, nie umie­
ją  żyć inaczej. .

O w ydatkach na „robotę poli­
tyczną", jak  wynika z odczytanych 
przez Wysoki Sąd pism -  doku­
mentów, Twardowski raportow ał 
wojewodzie Kirtiklisowi. Jak dłu­
go św iat światem i znane są  wy­
bory, była kiełbasa wyborcza. 
Twardowski stosował tę  kiełbasę 
wyborczą ku zadowoleniu swoich 
władz przełożonych. A wiemy 
wszyscy, że wybory nie są tanią 
rzeczą i że robota w yborcza kosz­
tuje tysiące. Twardowski nie przy 
ją ł buchaltera, bo w  szale „rados- 

twórczości" sam wszystko 
chciał zrobić. Przecież nie kto In­
ny, jak sam wojewoda, powiedział 
Twardowskiemu: „Rób, jak  u- 
miesz". Tw ardow ski musiał po­
paść w  chaos, bo nikt go nie u- 
czył, jak  ma gospodarzyć. W y­
datki polityczne były na rozmaite 
cele. Na skutek tych wydatków 
politycznych pow stały luzy bu­
dżetowe, braki, za które T w ar­
dowski dziś odpowiadać ma przed
Wysokim Sądem.

Kończąc, przypomnę W ysokie­
mu Sądowi stare przysłowie: Nie 
taki djabeł czarny, jak  go malu­
ją"... Nie taki jest Twardowski 
jest winny, jak  to twierdzi pan 
prokurator. Działanie mylne, będą­
ce skutkiem wadliwego systemu 
pomajowego, nie może być zbrod­
nią z art. 286 par. 1 i 2 k. k.

♦ *

Po mowie drugiego obrońcy, 
replice prokuratora i „ostatniem 
słowie" osk. Twardowskiego, za­
pad! wyrok, który 
wczoraj.

w rodzaju studjów nad literaturą, traktującą o zbrod­
niach.

Lord Tilbury, który stał tam z założonemi ręka­
mi, przypominał Beaćhowi „człowieka ze skręco- 
nemi brwiami" z „Potwora z Casterbridge".

Drżąc silnie, Beach wsiadł do auta.
Gdy dwaj zatroskani ludzie, z których jeden dopie- 

roco się dowiedział, że drugi ma tendencje kry­
minalne, jadą razem w piekące popołudnie, rozmo­
wa nie toczy się płynnie. Monty rozmyślał o pla­
nach i zamierzeniach, a Beach, w przerwach mię­
dzy wzdryganiem się w przerażeniu przed tym des­
peratem, zastanawiał się, dlaczego nazwał go ón 
„jeleniem wigilijnym".

Milczenie więc zapanowało wkrótce w taksówce 
stacyjnej i trwało do czasu, póki nie stanęła ona 
przed frontową bramą zamku. Tutaj Mor.ty wysiadł, 
a taksówka podwiozła Beacha do tylnych drzwi. 
Beach, wysiadłszy i wręczywszy Robinsonowi należ­
ność, poczuł mimowolny szacunek dla djabeiskiej 
przebiegłości kryminalnych typów, które ofiarują 
człowiekowi miejsce w aucie, a potem sami wysia­
dają pierwsi i zostawiają mu obowiązek płacenia.

Pośpiesznie pobiegł do kuchni. Rozsądek mówił 
mu, że rękopis musi jeszcze znajdować się w szufla­
dzie, do której go włożył, ale nie mógł odetchnąć 
swobodnie, póki nie zobaczył tego na własne oczy. 
.Wyjął go, a uczyniwszy to, stanął niepewnie. 
W kuchni było duszno — i Beach zapragnął zna­
leźć się na powietrzu — w swym ulubionym zakąt­
ku w pobliżu laurowego krzaka za tylnemi drzwia­
mi. A jednak nie mógłby tam znaleźć żadnej ulgi

skiej, na Giewont, na Halę Gąsie­
nicową i św inicę oraz szereg in­
nych.

Opłata za dwutygodniowy tur­
nus od 28 zł. — 40 zł.

Bliższe informacje i zgłoszenia: 
Kobiecy W ydział Sportowy Zw. 
Stów. Sport. W arszawa, Czerwo­
nego Krzyża 20.

Dr. A. OfcTKER, Sn. z o. O., WARSZAWA, RAKOWIECKA 23.
Prosim y żądać s ta le  i  w szędzie n iezrów nanej książki z przep isam i D ra  

A. O etkera  p. t .  „Dobra gospodyni piecze sam a". Do nabycia  u  nas i  we 
w szystkich księgarn iach . Cena 60 groszy.

D-ra Oetkera 
wzmocniony

Na Górnym Śląsku

Dziwne metody bankowe
W  Rydułtowach istnieje bank 

pod nazwą „Bank Ludowy". Bank 
ten służył miejscowym kupcom i 
innym bogoojczyźniakom, jako in­
stytucja kredytowa. Ostatnio wy­
kryto w tym banku poważne de­
fraudacje, sięgające kilkudziesię­
ciu tysięcy złotych. Defraudacje 
nastąpiły w okresie 1929 do 1936 

Kierownik tego banku, Szwe­
da, dokonywał systematycznie na­
dużyć i fałszowania weksli i zo­
sta ł skazany na rok więzienia. N a­
stępcą jego został kupiec Adam-
czyk, który obecnie stoi również wszechnym szacunkiem".

Z obozu h itle ro w skich  „ k u ltu rtra g e ró w "
Przed sądem w Katowicach to­

czyła się skarga członkini „Volks- 
bundu", Selmy żelozko, przeciwko 
członkowi „Jungdeutsche Partei". 
Głodnemu, o uraz ciała. Selma Że­
lozko została na zebraniu „Vols- 
bundu" w  hali Powstańców kop­

pod zarzutem dokonania nadużyć. 
Dalej aresztowano urzędnika ban­
ku, niejakiego Tomicznego, pod 
zarzutem zdefraudowania 2000 zł. 
Tomiczny napisał z więzienia do 
prokuratora list, w którym twier­
dzi, że w  związku z machinacjami 
w banku dokonali —  tak  Tomicz­
ny, jak  Adamczyk — krzywoprzy­
sięstwa.

Spraw a ta  niedługo znajdzie 
swój dalszy ciąg przed sądem. W 
proces wmieszani są  liczni tak  
zwani „obywatele cieszący się po-

nięta przez Głodnego w brzuch.
N a zebraniu tern doszło wtedy

do bijatyki, przyczem latały krze­
sła, bito i kopano. Sąd uznał Giod 
nego winnym i skazał go na wię­
zienie z zam ianą na grzywnę.

Tragiczna śm ierć dziew czynk i
W  zbożu kolo miejskiego zakła­

du kąpielowego ną Buglowiźnie w 
Katowicach -  Załężu dzieci wy­
kryły — jakeśm y już pisali o tern 
— zwłoki 12-sto letniej dziewczyn­
ki, znajdujące się w  stanie silne­
go rozkładu. Obok zwłok zna le -, 
ziono rower męski. Oględziny le­

karskie wykazały, że na dziewczyn 
ce dokonano gwałtu, a  następnie 
morderstwa. Jak się obecnie oka* 
zuje, dziewczynka je s t córką ro­
botnika Krzykały ze Świętochło­
wic, który rozpoznał zwłoki w szpi 
talu  miejskim w Katowicach.

Zapasy w ę g lo w e  w  koncernie pszszyńskim
Koncern . kopalń pszczyńskich, 

podaliśmy [znajdujący  się obecnie pod Zarzą­
dem Przymusowym, posiada jeśz-

w odpoczynku, gdyby był rozłączony ze swym cen­
nym ciężarem.

Zawsze jest jakieś wyjście. W parę chwil później 
zorjentował się, że może usunąć wszelki powód do 
niepokoju, jeżeli zabierze z sobą rękopis Zrobił to. 
Potem, rozłożywszy się na leżaku, zapali! jeden z pa­
pierosów, które zdobył z takim trudem — i oddał 
się rozmyślaniom.

Jego księżycowa twarz była wyciągnięta i poważ­
na. Orjentował się, że sytuacja stawała się zbyt 
skomplikowana, aby można było czuć się wygodnie.

Poglądy lokajów, którym dano do pilnowania 
ważne papiery, a którzy dowiadują się, że na tym 
samym terenie znajdują się ludzie, którzy pragną je 
ukraść — są zawsze wyraźne i ściśle określone. 
Mówiąc w ogólnych zarysach, lokaj, znajdujący się 
w takiej pozycji, może, przy odpowiedniej dozie hartu, 
znieść grozę jednej bandy ewentualnych złodziejów. 
Może mu się to nie podobać, ale zaciśnie zęby 
i wytrzyma. Ale dodajmy do tego drugą bandę, 
a wtedy sytuacja przekroczy jego siły.

Badania Beacha, przeprowadzone w zbiorze, któ­
ry mu przekazał czcigodny Freddie Threepwood 
sprawiły, iż stał się niesłychanie wrażliwy na pun­
kcie band. W większości tomów tej bibljoteki ban­
dy odgrywały ważną rolę — i Beach zaczął się 
ich bać i czuć do nich niechęć. I oto tu — na zamku 
Blandings — znalazły się dwie bandy, szukające do­
koła poomacku i gotowe w każdej chwili zwrócić na 
niego swą złośliwą uwagę: banda Parsloego i banda 
Tilbury‘ego. Dawało to lokajowi temat do rozmyślań.

(d. c. n.)

cze obecnie około 677 milj. metrów 
kwadratowych złóż węglowych. 
Złoża te, dochodzące do głęboko­
ści 1200 metrów, posiadają olbrzy­
mie zapasy węgla, bo 1775 miljo- 
nów ton.

Koncern posiada następujące 
kopalnie węgla: szyby Boera, Ksią 
żęca, połączone Księżna M arja, 
szyby P iasta, połączone B rada i 
Książątko I, poi. B rada i K siążąt­
ko II, poi. Aleksander I i poi. A- 
leksander II. Obecnie znajduje się 
w ruchu tylko 5 kopalń. W roku 
1928 produkcja kopalń wynosiła 
2 i pół milj. ton, obecnie 1,375,000 
ton. Załoga wynosiła w roku 1928 
— 6,780 robotników i kilkuset u- 
rzędników. Obecnie pracuje tyl­
ko 3,850 robotników przy stałem 
stosowaniu licznych świętówek i 
turnusów.

N ajstarsza kopalnia powstała w 
Murckach w  roku 1740. Szyby Boe 
ra  zbudowano w  roku 1903. Szy­
by te posiadają 10 milj. metrów 
kw. złóż węglowych. Kopalnię 
Książęcą zbudowano w  roku 1911. 
Szyby P iasta  zbudowano w roku 
1925.

NAJTANttA SZKOLĄ SAMOCHODOWA
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Śmierć od pioruna
W e w si Żamojdzie, woj. wileń­

skie, piorun uderzył w  dom miesz­
kalny i poraził śmiertelnie Serafi- 
nę Bonkowską, la t 47. Dom spło­
nął całkowici?
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
S tra jk  robo tn ików  piekarskich
Teror majstrów

O d kilku dni trw a stra jk  polski 
w 19 piekarniach na tle złamania 
przez m ajstrów niedawno zaw ar­
tej umowy zbiorowej. M ajstrowie 
wypowiedzieli pracę robotnikom, 
mimo zawarcia umowy na jeden 
rok. To doprowadziło do wybu­
chu strajku.^ Kilka piekarń nie 
chciało wypowiedzieć robotnikom, 
ale ulegli terorowi cechmistrza 
Beigla i jego pomocnika Hirscha. 
Tym p. Hirschem powinny zająć 
się władze i pociągnąć go do su­
rowej odpowiedzialności karnej. 
P an  ten przyszedł do jednego z 
m ajstrów i zagroził mu pobiciem, 
jeśli nie zwolni robotników. Nie­
stety, p. Hirschowi uchodzi to bez­
karnie. Czynniki miarodaj-ne oka­
zu ją  silną rękę wobec robotników, 
ale wobec takich Bciglów i Hir- 
schów zachowują się b. łagodnie.

Z ruchu socja listycznego w  Jaśle  
Zgromadzenie publiczne

Po pewnym okresie bierności i 
apa tji wśród klasy robotniczej na 
terenie jasielskim  nastąpiło w  o- 
statnich miesiącach silne ożywie­
nie. Święto 1-majowe wykazało, że 
masy robotnicze zbudziły się z le­
targu  i znowu skupiły się pod 
sztandaram i P . P. S. Równolegle 
rozwija się ruch zawodowy. Po- 
w stają  nowe związki, do organiza- 
cyj zawodowych przybywa coraz 
więcej członków. Zwycięskie akcje 
strajkow e są  dowodem siły orga- 
nizacyj zawodowych.

W  niedzielę, 21 b. m., w sali „So 
koła" odbyło się zgiomadzenie, 
zwołane przez P .P.S. i Radę Związ 
ków Zawodowych. Mimo niepo­
rozumienia co do przyjazdu refe­
renta, skutkiem czego odwołano 
wiec, sala  „Sokoła" była zapełnio­
na  słuchaczami. Po  zagajeniu 
przez tow. Pniaka, wybrano pre- 
zydjum, w  skład którego weszli 
tow. tow.: Landa, Chmielowiec i 
dr. Appel. Obszerne przemówie­
nie na tem at obecnej sytuacji gos­
podarczej i politycznej wygłosił

tow. dr. Szumski. Mowę referenta 
przerywali zebrani gromkiemi o- 
klaskami. Następnie przemówił 
tow. Pniak, który omówił stosunki 
lokalne, o raz spraw y zawodowe. 
Skolei tow. Lańda przedstawił 
sprawę organizacji bezrobotnych. 
Na zakończenie tow. dr. Appel od­
czytał rezolucję, którą uchwalono 
wśród wielkiego entuzjazmu. Re­
zolucja m. in. domaga się rozwią­
zania obecnego Sejmu i Senatu i 
przeprowadzenia nowych wyborów 
na podstawie 5-przymiotnikowego 
praw a wyborczego. Rozchodząc 
się, zebrani odśpiewali „Czerwony 
Sztandar".

Dyżury lekarzy
Dnia Z i  czerwca noc:

D r. E ngel A dolf —  D ietla 66, 
tel. 165-98.

D r. K elhofer A rtu r  —  al. K rasiń ­
skiego 4.

D r. K u rz  Z ygm unt — Sandom ier­
ska  5, te l. 116-40.

D r. Redo A leksander —  Zam oj­
skiego 1. 29, tel. 182-57.

W prawdzie starosta  grodzki zapo­
wiedział sw oją interwencję, ale ja ­
koś do tej pory pracodawcy nie 
cofnęli wypowiedzeń.

Bezprawne postępowanie m aj­
strów wywołało wielkie wzburze­
nie wśród ogółu robotników pie­
karskich, którzy d la  solidaryzowa­
nia się z towarzyszami pracy zde­
cydowani są  stanąć do akcji stra j­
kowej, aby  tą  drogą zmusić opor­
nych m ajstrów • do respektowania 
umowy zbiorowej.

Metody, jakie zastosowali m aj­
strowie piekarscy wobec robotni­
ków, muszą spotkać się z potępie­
niem i napiętnowaniem opinji pu­
blicznej. Niech panowie Beigl i 
Hirsch pam iętają o tern, że nie 
wolno dolewać oliwy do ognia, bo 
to może skończyć się dla nich bar­
dzo smutno.

Historje dnia
O bfity  łup. Z  m ieszkan ia  J .  Lewin, 

p rzy  u l. E ls te ry  3 , skradziono sreb r­
ne nak ryc ie  stołow e, lich tarze  i  pu - 
ha ry , łącznej w artośc i około 500 zł.

Cebularz. Z ogrodu S. Szopka, 
p rzy  u l. K s. S iem aszki 59, skra­
dziono w iększą ilość cebuli, w artości 
około 100 zł.

Źle się d la  niego  skończyła zaba­
w a. W  res tau rac ji K nau la  p rzy  ul. 
Topolowej 32, Skradziono F r .  Sosi­
nowi w  czasie  zabaw y —  z kieszeni 
m arynark i kw otę 90 zł.

A  pisaliśm y, aby zam ykać okna. 
P rzez  o tw arte  okno skradziono z 
m ieszkania W . L askowskiego —  przy 
u l. Szlachtow sldego 4, srebrne  n a ­
krycie stołowe i  a p a ra t radjow y ć e -  
tek to r, łącznej w artości około 122 zł.

D obrze s ię  obłowili. Skradziono 
po o tw arciu drzw i w ytrychem  z mie 
szkania  J .  R um plera, p rzy  u l. Czap­
skich 3, 490 zł. gotów ką i srebro sto 
łowe. Ł ączna szkoda w ynosi 1.380 zł.

Z am iast zega rka  —  krym inał. W. 
M roczek, został za trzym any p r z e z . 
o rgana  śledcze P . P ., n a  gorącym  u- 
czynku usiłow anej k radzieży  kieszon 
kow ej zegarka , n a  szkodę nieznane­
go m ężczyzny, w  czasie „W ianków" 
nad  W isłą.

„Dni Krakowa"
Środa, 24 czerwca

Godz. 9—13: Zwiedzanie zabytków 
miasta, muzeów, w ystaw , wycieczki 
do Wieliczki i  Ojcowa, W szelkich 
in form acyj i  u ła tw ień  udziela Pol. 
Zw iązek T urystyczny , u l. Lubicz 4.

Godz. 12-ta: N a  s tad jon ie  wojsko­
w ym przy  Al. 3  M aja  (tram w . N r. 4) 
rozpocznie się 5 -ty  i  o sta tn i dzień 
IX . N arodow ych Zawodów Łuczni­
czych.

Godz. 20-a; N a  historycznym  
dziedzińcu królew skim  zam ku na  
W aw elu rozpocznie się wielki koncert 
Jana Kiepury,

Co g ra lą  w  teatrach  
lwowskich ?

CO GRAJA W TEATRACH 
LWOWSKICH.

T E A TR  W IE L K I: W torek , środa 
godz. 8  wiecz. „Ł adna h is to rja" .

T E A TR  ROZM AITOŚCI: Nie­
czynny.

Radjs krakowskie
CZW ARTEK, 25 czerw ca 1936.

6.30 A udycja poranna. 7.30 P ro ­
g ram  oraz  k ilka  inform acyj. 7.40 
Rapsodje (p ły ty ). 8.10 A udycją  dla 
poborowych. 11.57 Sygnał czasu, he j 
nał. 12.03 Sceny Verdiow skie (p ły­
ty ) . 12.501 Chw ilka gospodarstw a do­
mowego. 12.55 M uzyka z p łyt. 13.05 
D ziennik południowy. 14.30 Nowy 
rep e rtu a r  polskich w ytw órni p ły to­
wych. 15.30 W iadomości gospodar­
cze. 15.45 „O nasionach —  wędrow ­
niczkach" opow iadanie d la  dzieci 
młodszych. 16.00 K oncert popularny 
w  w yk. ork . F ilharm onji w arszaw ­
sk ie j pod dyr. J .  Ozimińskiego, w  
przerw ie  odczyt z W arszaw y „N a­
czelny w ódz" w ygł. pułk. R . U m ia- 
stow ski. 17.30 Z ygm unt Noskow ski: 
—  „Pow rót" su ita  w  8-m iu częściach 
n a  chór miesz., te n o r  i  fo rt, n a  4 -ry  
ręce —  w  wyk. Chóru „H arm onja". 
17.50 „Słońce a  zdrow ie" pogadanka 
w ygł. d r . B. Skarżyńsk i. 18.00 „Po­
radn ik  w ycieczkowy" w  opr. d r. S. 
Leszczyckiego. 18.10 5 optym isty. 
18.15 A udycją kom pozytorska „Sto­
w arzyszenia młodych m uzyków  w 
K rakow ie". W  prog ram ie  u tw ory  
kompozytorów  krakow skich. 18.40 
K oncert reklamowy. 18.50 Pogadan­
k a  a k tualna . 19.00 T ea tr  W yobraźni 
u  obcych: słuchowisko p. t . :  „Cor- 
leone". N ap isał K . W iegand. 19.30 
R ecital fo rt . S. Szpinalskiego. 20.05 
K oncert w  w yk. ork . kam eralnej. 
20.30 Skrzynka techniczna. 20.45 
D ziennik w ieczorny i pogadanka ak­
tua lna . 21.00 V III (i o sta tn ia ) audy­
c ja  z cyklu „S tan isław  Moniuszko ■— 
pieśn iarz" w  opr. prof. S . N iew ia­
domskiego. 21.30 „M aik— Gaik" au ­
dyc ja  m uzyczna. 22.00 L okalne w ia­
domości sportow e. 22.05 „S po rt w  
K rakow ie" pogadanka. 22.15 Muzy­
k a  taneczna z kaw iarn i Ziemiań­
skiej.

Na obozy
dla Czerwonych Harcerzy

W ezwany przez tow. Gołdę 
składam  na Obóz Czerwonych Har 
cerzy 1,50 zł. i wzywam do złoże­
nia pewnej kwoty tow. tow .: Józe­
fa  Jedynaka, Kazimierza Fiłowskie 
go, Kazimierza W ożniaka i Jana 
Kręcina.

W ezwany przez kol. M astka  sk ła ­
dam  2 zł. i  wzywam do złożenia ta ­
k ie j sam ej kw oty kolegów: F rancisz ­
k a  Serm aka, Jakóba  D yplaka, P io tra  
Podgajnego ze Z abierzow a, J a n a  P a ­
w lasa  i  K lem ensa D ybią —  T orba  
W ładysław.

Z teatrów
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO: 

„Krakowiacy i  Górale", opera na­
rodowa Bogusławskiego i Kamiń- 
skiego.

Dwa określenia, dw a kłamstwa 
konwencjonalne. „Kr. i Gór." to 
ani opera, ani narodowa. Operę 
zrobili z nich rozmaici „dorabia- 
cze" muzyki, narodow ą „dorabia- 
cze“ kupletów w  rodzaju krytyki 
reformy szkolnej, w ikarówki, Fe­
niksa i t. d. Pierwotny au tor i kom 
pozytor nie poznaliby swego dzie­
ła, a może i nie przyznaliby się do 
niego.

Generalnie określam to, co nam 
na premjerze przedstawiono, sło­
wem: prymityw. N aw et tak  no­
woczesny aktor i reżyser, jakim 
je st p. Z. Nowakowski, nie może 
tchnąć w  rzeczy prostackie iskry 
prawdziwej sztuki. Te wszystkie 
Bryndusy, ekonomy i organiści, ci 
wszyscy parobcy i dziewuchy, to, 
prawdę mówiąc, ładne widowisko 
dla oka spowodu swych strojów, 
niektóre i dla swej urody — co to 
ma wspólnego z poezją, której się 
od chłopskiej sztuki domagamy?

Nie wpłynie na zmianę mego są­
du fakt, że stosunkowo licznie ze­
brana publiczność klaskała gęsto. 
Mam wrażenie, że byłe to pod a- 
dresem niektórych wykonawców, 
kupletów, a  raz naw et pod adre­
sem —  dekoracyj, mających przed­
staw iać zżęte zboże ustawione w 
półkopki. W ogóle te dekoracje — 
możnaby o nich napisać osobną 
rozprawę i to niekoniecznie w  sen­
sie pochlebnym, ale to niema celu:

Z m iasta
Z TOW. INTERNISTÓW 

POLSKICH.
Zwyczajne posiedzenie naukowe 

K oła K rakow skiego Tow. Intern i­
stów  Polskich odbędzie się w  czw ar­
tek , dn ia  25 czerw ca 1936 o godz. 7 
wieczorem w sa li w ykładowej K lini­
k i L ekarsk iej U . J .  (K opern ika  15).

Porządek dzienny: 1) D em onstra­
c je  chorych z 1 K liniki Chorób W e­
w nętrznych U . J . i  z  K liniki L ekar­
skiej U . J . 2. D r. Tochowicz: O w ar­
tośc i Klinicznej czw artego odprowa­
dzenia  e lektrokardjograficznego.

dyrektor je s t możniejszy od kryty­
ki.

O wykonawcach obu płci nie bę­
dę pisał. Żal mi było patrzeć na 
tych, każdy czy każda w  swym ro­
dzaju, zdolnych ludzi, zmuszonych 
wyczyniać różne hece w ciężkich 
strojach przy takim  upale. Taksa- 
mo prawdopodobnie myślała ta 
część zespołu, k tóra  .ulokowała się 
na widowni.

N a usprawiedliwienie tego po­
wtórzonego eksperymentu można 
naprowadzić, że zrobiono to w 
czasie „Dni Krakowa które po- 
winnyby m iastu przynieść jakiś 
dochód. Może teatr, jako przed­
siębiorstwo miejskie, chce przy­
sporzyć miastu dochodów albo od­
ciążyć je w  wydatkach na  teatr?

L .F .

R e p e r tu a r
T E A T R  IM. J . SŁOW ACKIEGO
Środa, 24.VI „Z  miłości niedosta­

tecznie".
C zw artek , 25.VI „Krakow iacy, i  

górale".
Z  T E A T R U  „B A G A T E L A ": Co­

dziennie rew ja  w  „B aga te li"  p . t. 
„ G ru n t to  hum or" .

SPRZ E D A Ż  B IL E T Ó W  W  K A SIE 
STA REG O  T E A T R U  N A  KON- 
CE R T  JA N A  K IE P U R Y  N A  WA­
W E L U  (w raz ie  niepogody w  sali 
S tarego  T e a tru )  w  środę, dn. 24 
b . m . odbyw a się  nadal. S ą  do na- 
by c it ty lko  b ile ty  w  cenie zł. 16.50.

K asa  S tarego  T e a tru  o tw a rta  od 
10-ej ran o  do 13-ej i  od godz. 16-ej. 

Co grają w kinoteatrach
K IN O  A D RIA : „ P a n  Tw ardow - 

ski"i
A PO LLO : „Noc w eselna".
A TLAN TIC: „Indyjscy  piechurzy” 

i „K rólew ska faw ory ta" .
DOM  ŻO ŁNIERZA : „Dziewczę z 

obłoków".
PR O M IEŃ : „Serenada miłości".
ST E L L A : „H am “.
SZTU K A : „C yrk B am um a".
ŚW IT: „Miłość n a  dw orze wiedefi- 

skiem ”.
U C IECH A : „Prom enada miłości1',
ST E L A : „Cham ".
W AN D A : „Żona dwóch mężów".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 22 

—25 czerw ca 1936 r . w łącznie „Wład 
czyni L ibanu".

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Z każdym rokiem coraz gorzej.

w Katowicach odbyło się doro- 
czie W alne Zebranie Związku 
Gmin śląskich. Przebieg obrad 

t w alnego zebrania był do pewnego 
stopnia odbiciem ciężkich warun­
ków, w  jakich żyją gminy śląskie. 
Gdyby nie fakt, że organizacja ta 
znajduje się całkowicie w rękach 
„sanacyjnych", opinja publiczna 
dowiedziałaby się wielu bardzo 
ciekawych szczegółów o sytuacji 
na  Śląsku. Cóż kiedy Zw. Gmin 
Śląskich musi się kierować instru­
kcjami z góry. Instrukcje te sprze­
ciw iają się odmalowaniu ' stosun­
ków w rzeczywistych kolorach. 
Kraj nie śmie się dowiedzieć, że 
pomimo „imponujących" wyników 
w pisów  szkolnych i t. d., sytuacja 
jest zgoła inna. Dzięki tej naka­
zanej dyskrecji, podjęte przez W al 
ne zebranie uchwały są bardzo ła ­
godne. Uchwały te  brzmią:

1) W alny Zjazd Delegatów Zw. 
Gmin W oj. śl. zwraca się z proś­
bą do p. w ojew ody i Funduszu 
Pracy, aby  z funduszów przyzna­
nych na zatrudnienie bezrobot­
nych przy robotach publicznych, 
przeznaczono przynajmniej 50% 
n a  zakup i przywóz m aterjałów i 
narzędzi. Gminy śląskie, które od 
6 —  7  la t obciążone są  wielkiem 
bezrobociem, a  przez to  bardzo 
wielkiemi w ydatkam i na  opiekę 
społeczną, nie są  w  możności po­
kryć kosztów zakupu m aterjałów 
i narzędzi ze swoich dochodów, 
nieustannie się zmniejszających.

2) W alny zjazd stw ierdza, że w 
parze ze zmniejszeniem dotacji z 
Funduszu Pracy na doraźną po­
moc dla bezrobotnych idzie, nie­
stety , zwiększenie się biurokratyz­
mu i podrożenie przez to  admini­
stracji Komitetów Gminnych Fun­
duszu Pracy, zwłaszcza przy ad ­
ministracji kuchni dla bezrobot-

rachunkowością. Zjazd apeluje do 
m iarodajnych czynników, aby  tę 
administrację uproszono, a przez 
to potaniono i aby  samorządom 
pozostawiono w  tej spraw ie w ię­
cej sw obody i zastosow ania środ­
ków praktycznych, wynikających 
z doświadczenia w  terenie.

3) W alny Zjazd stwierdzając, 
że w ostatnich dniach znowu po­
ważnie- zmniejszono dotację w  go 
tów ce.i w  mące na  rzecz bezrobo­
tnych, zw raca się do miarodajnych 
czynników, aby  zaraz przywróco­
no dotychczasowe normy, a zmniej 
szono je  indywidualnie tylko w  sto 
sunku do ilości rzeczywiście za­
trudnionych bezrobotnych w  da­
nej gminie.

4) Zjazd dom aga się, aby nor­
mami pomocy doraźnej z Fundu­
szu Pracy dla bezrobotnych w  re­
wirze przemysłowym objęto też 
gminy uprzemysłowione pow ia­
tów  rolnych.

Głos gmin śląskich nic nie zmie­
ni. W łodarze gmin śląskich są 
szczęśliwi ,że otrzym ują regular­
nie swoje piękne pobory. Gdzież­
by zdobyli się w  tych warunkach 
na  odw ażny głos — tak  potrzeb­
ny w  interesie państw a, szczegól­
nie tu  na Śląsku.

Życzenia

się zbyt
ora nu 

d?bbinazgową pisaniną

Towarzyszowi Kasprowi Dejowi, 
przewodniczącemu Oddziału Zw. 
Rob. Przem. M etal, w Chorzowie, 
członkowi Okr. Zarządu Związko­
wi, członkowi P. P . S., o raz czy­
telnikowi „Gazety Robotniczej", z 
okazji 50-lecia urodzin składają 
na tej drodze . serdeczne życzenia 
długiego życia, owocnej i wytrwa­
łej pracy na polu organizacyjnem 
i wszelkiej pomyślności.

Zarząd OddziąłU Chorzów. 
Okr. Sekr. Z w . Rób. Przem. Met. 

Red. „Gazety Robotniczej".

gedaktoi odpowiedŁalny: STANISŁAW NIEMYSKŁ

S tra jk  robo tn ików  budow lanych w  B ielsku W ia d o m o ś c i  r ó ż n e
i W poniedziałek 22 b. m. odbył 

się w Bielsku stra jk  protestacyjny 
robotników budowlanych, zatrud­
nionych przez M agistrat przy ro­
botach ogólnych i budowie wodo­
ciągów. S trajk proklamowały or­
ganizacje zawodowe, które wysu­
nęły postulat podwyższenia sta- 
w ekio 40 gr. do 3.20 zł. za dniów­
kę. Do strajku przystąpiło 365 ro 
botników, zatrudnionych przy miej 
skich budowlach i 200 pracują­

cych przy budowie wodociągów^)
W  czasie przerw y strajkow ej od 

było się zebranie robotników, na 
którem przem awiał kierujący ak­
cją sekretarz związku tow. Ros­
ner.

O dbyta w  sprawie żądań robot­
ników konferencja z władzami 
miejskiemi nie doprowadziła do 
pozytywnego rezultatu. Roboty te 
są  finansowane przez Fundusz Pra 
cy. (AJS).

T r a g e d ia  n a  g r a n ic y
Patrolujący w pobliżu dworca 

kolejowego Szarlej -  Piekary straż 
nik graniczny Rudolf Lispk usły­
szał nagle odgłosy bezładnej 
strzelaniny, w  których rozróżnił 
5 strzałów karabinowych a  resztę 
rewolwerowych. Pośpieszył na­
tychmiast w  kierunku strzałów i 
znalazł na miejscu ciężko rannego 
kolegę, strażnika Antoniego Rybę 
a  opodal niego w  odległości kilku­
nastu kroków trupa jakiegoś czło­
wieka trzymającego w  zaciśniętej 
dłoni rewolwer. Nim przybyła na 
miejsce w ezwana karetka pogoto­
wia, Ryba zmarł.

Ze znalezionych przy zabitym 
przez strażnika Rybę człowieka 
dokumentów ustalono, że był to 
dezerter z w ojska polskiego, 33-le 
tni Aleksander Klimek z Brzozo­
wie, który zbiegł w  1927 r. z Pol­
ski do Niemiec i zamieszkał w  By­
tomiu przy Fidlersgluckstr. 5. W  
toku dochodzeń nabrano przekona 
nia, że zam ierzający odwiedzić w 
Polsce swych krewnych Klimek 
natknął się przy przekraczaniu 
zielonej granicy na  strażnika Ry­
bę, a wezwany do zatrzymania 
się nie reagow ał i w yw iązała się 
obopólna strzelanina; Klimek nie 
chciał się poddać, obaw iając się

grożącej mu w  Polsce kary. Strze­
lanina ta zakończyła się śmiercią 
obojga.

Przy Klimku poza drobiazgami 
osobistemi niczego nie znaleziono. 
Dochodzenia, które ne zostały 
jeszcze zakończone, prowadzą na 
miejscu władze polskie i niemiec­
kie. (AJS.)

Zycie robotnicze
Z EBRA N IE INW ALIDÓW  

dnia  25 czerw ca bm. 

Bielszowice o godz. 3-ciej u  p. D łu 
gasia, ref. tow . Krzywoń.

Chropaczów o godz. 4 -e j u  p . 
Szpusa, re f . tow . M arek.

Duża Fabryka Metalowa
w  Warszawie

poszukuje tokarzy , ś li f ie rz y .i freze­
rów  z p rak ty k ą  (pożądane przygo­
tow anie  teore tyczne ). Zgłoszenia za ­
opatrzone w  ż y c io ry s.i odpisy św ia­
dectw  z  p rac y  i szkolnych należy  k ie  
row ać pod num er ogłoszenia 28.337 
do B iu ra  O głoszeń Teofil P ie tra ­
szek, W arszaw a, M arszałkow ska 115.

N a ławie oskarżonych Sądu O- 
kręgowego w  Chorzowie zasiadł 
stróż Bernard Bujoczek z Nowego 
Bytomia, oskarżony o spowodowa­
nie ciężkiego urazu cielesnego.

Tło sprawy było następujące: 
Dnia 1 marca b. r. na  hałdach ko­
palni „Litandra" w Nowym Byto­
miu bawiły się dzieci. Bujoćzka ra­
ziły krzyki dzieci, aby więc się ich 
pozbyć, osk. poszczuł swego psa 
na dzieci, które zaczęły uciekać. 
Pozostał tylko 11-letni Jerzy P i- 
galski z Nowego Bytomia, który 
został przez psa pokąsany. W 
strasznych boleściach odwieziono 
chłopca do szpitala, gdzie przeby­
wał pod opieką lekarską przez 
5 tygodni.

Po przesłuchaniu świadków sąd 
skazał oskarżonego na 1 rok wię­
zienia z zawieszeniem wykonania 
kary na przeciąg trzech lat.

**

Pacjent Zakładu Psychiatrycz­
nego w Rybniku, 39-letni Roman 
Smółka z Mikołowa, zmyliwszy 
czujność dozorców, utopił się w 
basenie wodotrysku, znajdującego 
się w ogrodzie zakładu. W czasie 
dochodzeń ustalono, że Smółka po­
pełnił samobójstwo spowodu sil­
nego rozstroju nerwowego, na któ­
ry od dłuższego czasu cierpiał.

♦ **
Policję w  Godowie (pow. ryb­

nicki) zawiadomił uoiegłej nie­
dzieli Andrzej W ala, mieszkaniec 
Skrzyszowa, że jego szwagier, 
Franciszek Liszka, popełnił samo­
bójstwo, rzucając się do 18 mtr. 
głębokiej studni w ich domostwie. 
W toku dochodzeń ustalono, że 
denat wyszedł w  dniu poprzednim 
wieczorem z domu i kiedy nie po­
wrócił, zaniepokojeni

wszczęli poszukiwania, które do­
prowadziły do znalezienia zwłok 
na dnie studni. Powodem zama­
chu samobójczego były niesnaski 
rodzinne.

Radia śląskie
ŚRODA, 24 czerwca

6.03 M uzyka lekka. 6.33 Gimna­
styka . 6.50 M uzyka z  p ły t. 7.20 —
7.30 D ziennik poranny . 12.03 Muzy­
k a  lekka. 12.50 Chw ilka gospodar­
s tw a  domowego. 13.05 Dziennik po­
łudniow y. 13.15 M uzyka lekka i t a ­
neczna. 15.30 L ekcja  języka  polskie­
go. 15.45 T e a tr  w yobraźni „Djabeł 
w  butelce" —  b a jk a  mórz południo  
wych. 16.15 Śpiew ające raz , dwa, 
trzy . 17.00 U tw ory m uzyki włoskiej.
17.30 R ecital śpiew aczy. 17.50 Ane­
gdoty  z życia Edissona. 18.15 A rje 
operowe. 19.00 K oncert kameralny- 
19.25 H iszpańskie  pieśni ludowe. 
20.00 Zagłębie D ąbrow skie m a głoś-
20.30 W ędrów ka m ikrofonu po pro­
w incji „Lud K resów  Północno- 
W schodnich". 20.45 Dziennik wieczór 
ny. 21.00 II audycja  z cyklu „Utwo­
r y  F ryderyka  Chopina w wykonaniu 
słynnych p ian istów ". 21.35 Sobótka 
czarnoleska. 22.30 N a  sentym entalna 
nu tę . 22.55 —  23.00 O sta tn ie  wiad; 

mości dziennika radjow ego.

STAN POGODY w|) P1M
W  dalszym  ciągu pogoda słoneczna 

i bardzo ciepła  o słabych w iatrac 
miejscowych. N a  zachodzie i  połud­

n iu  skłonność do burz.

W ysiłkiem  własnym  
stw orzym y w ie lką  

domownicy prasą socjalistyczną

Odbito w drukarai bp. Nakłada wo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, WareoSia


